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Wiosna w Warszawie. — Świt na placu Teatralnym. — 
Dachy Starego Miasta. Krakowskie Przedmieście. — 
Księgarnia Gebethnera i Wolffa. — Okno wspomnień. —. 
Zapach warszawskiej kawy.- Przed pałacem Staszyca. — 
Pomnik Kopernika. — Nowy Świat. — Stróż w bramie. — 
Salon literacki pani Hortensji. — Cień Sienkiewicza. — 
Wspomnienie Teatru Rozmaitości. — Latarnie gazowe. — 
Sentymentalny włóczęga. Dorożka. — 1900.—Płyty 
z Wiktoria Kawecką. — Podwórko warszawskie. — Pe­
largonie.— Niebo na placu Trzech Krzyży. — Pierwsze bzy. 
— Letnie suknie. — Balkony. — Cukiernia na rogu alej 
Ujazdowskich. — Stary „Kurjer Warszawski“. — 
Powiew Paryża. — Powrót do domu. I tak minął 
wiosenny poranek... — Przebudzenie. — Żal za Warszawą.

Ktoś obudził mnie w nocy i za rękę chwyta :
— Chodź, pójdziemy na miasto. Jest wiosna i świta. 
Owiana mgłą poranną, jak lśniącym szmaragdem,
Warszawa cala w kwiatach. Nie wierzysz ?

N aprawdę.

Potrzaskane ulice, z których wielkość bila,
Dzieci, śpiące za wolność w bezdomnych mogiłach,
I krepa nad Ratuszem, zła i bezlitosna :
To właśnie — ci się śniło.

Naprawdę jest wiosna.

Naprawdę jest poranek. Pierzchają opary 
Ciepłej, fiołkowej nocy, i bzy pachną świeże. —
Na placu Teatralnym lśnią miłe filary.

fi cc¿‘ec^oi ,N Ptlelię alfNano w Operze.

Zda się, że jeszcze słychać w rannych szeptach wiatru 
Wieczorne jakieś gwary, dźwięki, instrumenty... 
Ach, zatrzymaj się chwilę. Patrz, gwoździk

zwiędnięty
Leży pod filarami u progu teatru.

Na Krakowskiem Przedmieściu niebo jaśniejące 
Gasi spóźnioną gwiazdę i odkrywa w głębi 
Dachy Starego Miasta w różow fi icoronce,
Nad któremi drży obłok srebny : to — gołębie.

W oknie u Gebethnera świtu dotyk pierwszy 
Ściera właśnie kurz nocy z tytułów i ze słów 
I książki sercu bliskie budzi czule ze snu :
Tu — Prus w sinej okładce, tam — w krakowskich

wstążkach
Wyspiański ; a po bokach nowe tomy wierszy 
Przyjaciół, którzy w kartkach tych zamknęli życie.

O jak miło, wracając do domu o świcie,
Przystanąć w oknie wspomnień, pomarzyć o

książkach.

Poczekaj, nim uderzy rytm ulic powszedni,
Nim wzejdzie dzień prawdziwy — jest taka minuta, 
Między brzaskiem i rankiem, zadumą osnuta,
Że musisz się zatrzymać i chłoniesz bezwiednie 
Odchodzącego czasu wołanie węiąż słabsze...
Które ci przypomina obce już spojrzenie 
Kogoś, co odjeżdżając, żegna się na zawsze 
I ostatnie prrzed drogą daje napomnienie.

Tak mija świt młodości. I tak kiedyś minie 
Wieczór życia w samotnej, czarnej pelerynie.

Przepłynęło. Przebrzmiało... Już różowy ranek 
Westchnął, zdzierając strzępy zadumy znad miasta. 
Ktoś odchyla u LoursPa biały zwój firanek,
I z cukierni uderza ciepły zapach ciasta.

Ta woń drożdżowych ciastek i palonej kawy 
Z wanilją, tak znamienna dla ulic Warszawy, 
Muska nas przypomnieniem miłem, rzewnem prawie 
Długich rozmów studenckich przy stygnącej kawie.
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A dzień narasta ciągle, idzie ciągle wyżej 
I karminową barwą powietrze nasyca,
Już dwie zapalił-wieże u Świętego Krzyża, 
Dachy Nowego Światu i pałac Śtaszyca ;

Już pozapalał okna na Wysokiem piętrze 
W rozłożystym pałacu Raczyńskich w oddali, 
Rzekłbyś, że chłód zalega historyczne wnętrze 
I ktoś czerwony ogień na kominkach pali.

A kiedy dochodzimy do stóp Kopernika, 
Osłoniętego jeszcze przez opar fiołkowy,
W naszych oczach nieśmiało go słońce dotyka 
I zdziera mgłę, jak troskę, z zadumanej głowy.

Nowy Świat niby wstążką wije się falistą,
O tej kolorów porze — błękitną i czystą.

Po nieparzystej stronie — każdy dom znajomy. 
Każdy sklep jakiemś dawnem przypomnieniem

tłoczy ;
Ach, zda mi się, że gdybym zamknął tylko oczy, 
Mógłbym spisać z pamięci pokolei domy.

Przy świętokrzyskiej z bramy głębin się wynurza 
Na brzeg, jak z głębi stawu, senna postać stróża. 
Nierad wiosennej porze, w tabaczkowem palcie, 
Połewa chmurnie wodą kawałek ulicy.
Woda tryska, jak obłok, z mroków kamienicy 
I pieni się perliście na czarnym asfalcie.

Przez pianę musującą, świeżą i radosną,
Biegnie młoda dziewczyna w płaszczu z aksamitu ; 
Oczy, pełne tajemnic, odwraca od świtu,
Rada coprędzej ukryć się przed dniem i wiosną.

Podobna jest w tym ruchu do zranionej nocy,
Co mdleje w dłoniach świtu bez siły i mocy.

Przy cukierni Bliklego, zaraz za Warecką,
Jest dom, ouiany zlekka mgiełką staroświecką.
Idąc tędy zafiądam zawsze rzeu-nem okicńi 
L\ pr.. C ukiU-.

Chodziliśmy tam kiedyś, jak przez sen pamiętam.
Na niedzielne herbaty do pani Lewental,
Gdzie w plnszoicym salonie, w secesyjnym stylu, 
Schodziło się pod wieczór sławnych ludzi tylu.
My dzieci, z ciastkiem w ręku, ukryci w kotarze, 
Patrzyliśmy przez szparę na artystów twarze.

Ach, ta pani w binoklach z cerą jakby chorą,
To Mar ja Konopnicka. A ten pan, to Or-Ot!
A tamten, tęgi bardzo, co z fotela wstaje,
To pan Lenc. Obok niego zgarbiony Tetmajer 
O zapadniętych oczach, postrzępionych nerwach.
Za nim ten, co w Rostanda "gra sztuce — Osterwa.

A w przyległym salonie przez drzwi półotwarte 
Widać cień Sienkiewicza, jak rozdaje karty.

Te panie, to aktorki : Przybylko, Siennicka,
Sulima w czarnem boa, w długich rękawiczkach.
A dalej stoją : Frenkiel, Roland, i Kamiński,
Lange w starym tużurku i smutny Perzyński, 
Gabrjela Zapolska z papierosem w ustach,
Wszyscy jakby wyjęci dzisiaj z książki Prousta.

Pani Hortensja — z pudłem od Wedla -— przepływa 
Przez adamaszki, plusze, perfumy i dymy,
Uśmiecha się do gości, nerwowa, szczęśliwa,
Z brzydką broszą na piersiach — dar od Deotymy.

Za oknem na podwórzu płynie noc zimowa,
I zapala się żółta latarnia gazowa.
Śnieg pada i narzuca na miasto atłasy,
Zasypując ten salon, tych ludzi, te czasy...

A dzień znów poszedł wyżej. Nocy, bywaj zdrowa ! — 
Już pierwsza osiemnastka ranna z Mokotowa 
Skręca z Jerozolimskiej. I starym zwyczajem 
Warszawskim ktoś zdyszany goni za tramwajem.

W NIEDŁUGIM CZASIE UKAŻE SIĘ TOM

WIERSZE O WARSZAWIE
Stanisław Baliński — Antoni Bogusławski —Wiktor Gomulicki Marja Konopnicka
— Kazimierz Laskowski—Teofil Lenartończ—Adam Mickiewicz C. K. Norwid
— Artur Oppman (Or-Ot) — Włodzirierz Perzyński — Antoni Słonimski — 
Edward Słoński — Juljusz Słowacki—Wady sław Syrokomla Juljan Tuwim —

Kazimierz Wierzyński— Jerzy Żuławski 
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Nad wiaduktem i mostem, nad aleją Maja,
Wiślana młodość słońca poprostu upaja.
Cóż za ranek cudowny ! I jaka pogoda.
Gdybyż można go wstrzymać. Lecz nie można.

Szkoda.

Jakiś komin fabryczny gwizdnął po błękicie,
I powoli zaczyna się codzienne życie.
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Wszędzie ruch coraz większy, liczniejsi przechodnie — 
Od Smolnej z ciemnej bramy wypływa już godnie 
Pierwsza paniusia w szalu, zażywna i tęga,
Niosąc w ręku różaniec, parasol i koszyk. —
I ostatni leniwie odchodzi włóczęga,
Którego dzień, jak sierżant, z ławki marzeń spłoszył.

Częstujesz go nieśmiało świeżym papierosem,
Czy też zechce go przyjąć ? Lecz on cichym głosem 
Dziękuje. I ze smętkiem, na twarzy zawisłym,
Idzie — niesyty marzeń i snów — w stronę Wisły.
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,,Poczekaj“! — za nim wołam , czy za sobą wołam, 
Ja to, czy on, odchodzi po moście przed nami ? 
Pamiętasz, jako chłopcy, marzyliśmy w szkołach, 
Żeby sypiać pod gwiazdą i włóczyć się d-niami.

Ach, gdybyż można było życiem się zi.mienić,
Jem)! oddać dni nasze, od niego wziąć cienu.

¿Ye ccu-/ cc bytu uwuu.¿tfCtić, 
iZa którem dotąd jeszcze tęsknię czaseri, skrycie), 
Czyje szczęścia prawdziwsze, czyje głębsze trzywdy ? 

Tej tajemnicy serca nie dowiesz się nigdy !
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Tajemnica włóczęgi i sekret miłości
Najbliższe są nam w pórze zmierzchów ? poranków. 
Bliski jest więc włóczęga niknący na moście,
I bliska jest ta para spóźnionych kochanków,
Go wracają dorożką po miłosnej nocy,
Której czar tajemniczy poparzył im oczy 
I granatowe smugi położył na twarzach.

Złożyli młode głowy na wiązance kwiatów 
I jadą tak, przez miasto, w cieniu dorożkarza, 
Jeszcze wierni miłości, a już obcy światu.
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Turkot starej dorożki sennie się oddala
I brzmi jak z dziewięćsetnych lat melodja walca, 
Którego moja matka tańczyła na palcach 
Na warszawskich wieczorach w Redutowych Salach, 
Trzymając w ręku karnet i wirując ładnie.

Pamiętam tę melodję, ale niedokładnie.
Niby dźwięczy w powietrzu, — złowić się ją staram,— 
Ale dźwięczy za cicho... za dawno... — A naraz 
U wylotu Książęcej, przed- otwartąfiramą,
Słyszę, że ją ktoś śpiewa tak samo, tak samo.
Jak śpiewała przed laty —• pamiętam od dziecka — 
Na zagubionych płytach Wiktorja Kawecka.

Teraz śpiewa przez głośnik jakiś sopran drżący,
I patrz, w otwartych oknach stanęły służące 
I każda w zachwyceniu schyla się i słucha 
Nad doniczką, gdzie tli się pelargonja sucha.

Huk surowej trzepaczki wpada na podwórze.
Głośnik zgasł. I służące znikają na górze.
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Niebo, niebo wiosenne nad placem Trzech Krzyży 
Rozlało się jak wody błękitne i czyste,^
Po których słońce, płynąc na tratwie złocistej, 
Wiosłuje coraz silniej, wschodzi coraz wyżej.

U dołu błądzą jeszcze chłodu wątłe smugi,
I szmaragdowej rosy krople drżą na trawie.
Jakaś dziewczyna, idąc, powiada do drugiej :
,,Patrz, pierwsze bzy zakwitły dziś w nocy w

Warszawie?'

A dookoła placu, jak nad brzegiem wody,
Wietrzą się letnie suknie, wyjęte z komody,
Wirują na balkonach, jak powiewne gracje,
Wróżąc lato i rychły wyjazd na wakacje.
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W cukierni Galińskiego na rogu Alei,
Jak w oberży, nad którą czar prowincji wieje, 
Dzień zaczyna się wcześnie. Już kelner usł-użn? 
Stoi we drzwiach i wita z uśmiechem podanych ■ 
Już z okna obolała wypływa kasjerka 
W czarnej pluszowej sukni, z któ-A dekolt zerka.

A na werandzie zasiadł prJI porannej kawie 
Staruszek o zwiędniętej, niedzisiejszej twarzy, 
Przychodzi tutaj codcień od pd wieku prawie 
I grzeie się na słońcu., drzew^rnoze marzy^ __
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Właśnie skończył śniadanie i prosi kelnera 
Żeby mu przyniósł ranne wydanie „Kurjera??
Wziął gazetę do ręki i czytać ją zaczął,
Lecz arkusze po chwili z ręki mu wypadły,
Jakby w nich jakieś inne obrazy zobaczył,
Inne wyczytał słowa, co dawno już zbladły.

Przymknął na chwilę oczy i poczuł się młodziej 
W Warszawie swej młodości, gdy Prus po niej

chodził.
Miła Warszawa Prusa, rodziców epoka,
O której każdy myśli przez łzy... bo ją kocha.

Żegnajcie... Czas mi odejść. Słońce znowu -wyżej 
Poszło, i zegar wybił kwadranse znajome ;
Więc przecinam Aleje, muśnięte Paryżem,
Potem skręcam na Wiejską — i staję przed domem.
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Jak cicho. Wszystkie okna szczelnie zasłonięte. 
Brama zabita głucho. Drzwi na klucz zamknięte. 
Na zarośniętym — w głębi podwórza — ogródku 
Leży list zeszłoroczny, jak pieczątka smutku.

Naciskam dzwonek ręką, co drży niecierpliwa, 
Ale nikt nie przychodzi, nikt się nie odzywa. 
Nikogo w domu niema. — Czas nad nami płynie 
I odchodząc przyzywa za sobą. I ginie.
A ja, syn marnotrawny, co wraca zdaleka, 
Usiadłem w progu domu — i dotąd tam czekam. 

I tak minął wiosenny, warszawski poranek.
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Nie żądajcie ode mnie żadnej głefiszej treści,
Wiem, że sława tam bije z każdego kamienia 
I że będą legendy pisać o tern mieście 
I o męstwie, co nie zna drugiego imienia.

Ale dziś chciałem tylko dać obraz szczęśliwy,
Pełen świateł i woni, niby obraz wioski,
Przez którą każdy kiedyś wędrował beztroski,
Obraz nadto pogodny, aby był prawdziwy.

Ale dziś chciałem tylko — wśród grozy wieczora 
W Londynie pod bombami — wrócić do poranka,
I spojrzeć na Warszawę oczami kochanka,
Który ciągle nie wierzy, że to było wczoraj.

Powróci czas wolności, wróci wolne życie,
Przyjdzie dzień, że po nocy upiornej, o świcie,
W pięknym miesiącu maju Warszawa się ocknie 
I zakwitną oliwne kwiaty w każdern oknie.

I znów poranek błyśnie, jak tom młodych wierszy, 
Pełen czarów, uroków i uśmiechów bratnich.
Dla ciebie, o mój synu, będzie może pierwszy ;
Ach, pomyśl wtedy o mnie. Dla mnie był ostatni. 

Londyn, wrzesień—październik 1940.

STANISŁAW BALIŃSKI.1
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STANISł.AW MACKIEWICZ
FLORJAN SOKOŁÓW

»Oto są pytaniaU
I ■ ■ NEVILLE CHAMBERLAIN

Nota angielska do Sowietów z dn.
22 października b. r. stwierdzała, że 
i) Anglja gotowa jest uznać de facto 
panowanie Sowietów nad państwami nad- 
bałtyckiemi, 2) że Anglja powstrzyma się 
od jakiejkolwiek akcji interwencyjnej, 
zwróconej przeciw Sowietom, 3) że Anglja 
zapewni Sowietom udział w konferencji 
pokojowej, która zakończy wojnę niniejszą. 
Skłania mnie to do sformułowania szeregu 
pytań.

1) Gzy istotnie można uważać Stalina 
za kandydata do wstąpienia do wojny 
obecnej w charakterze strony chociażby 
popierającej jeden z obozów walczących? 
Czy przeciwnie, nie jest zupełnie jasne, 
że Stalin stosuje tu politykę zupełnie 
odrębną, oryginalną, polegającą na powo­
dowaniu wojny, na podsycaniu jej trwania, 
na usiłowaniu przedłużenia okresu wojo­
wania. Stalin reprezentuje przecie kraj, 
który kiedyś za czasów Piotra Wielkiego 
lub Wittego starał się podciągnąć swój 
stan gospodarczy do poziomu gospodar­
czego Europy, swój, poziom życia — do 
poziomu życia w Europie. Obecnie za 
czasów Stalina jest to niemożliwe. Obecnie 
panuje w tym kraju nędza tak wielka, że 
zachodnioeuropejski robotnik ani jej sobie 
wyobrazić nie może, ani uwierzyć w nią 
nie jest w stanie. Stalin nie może dziś 
marzyć o tern aby zrównać stan życia 
rosyjskiego z dobrobytem zachodnio­
europejskim, Stalin dąży więc do obniżenia 
poziomu życia w Europie do nizin poziomu 
tego życia w Rosji. Dlatego potrzebna 
mu jest koniecznie wojna w Europie, w 
której mocarstwa europejskie wyczer­
pałyby się i osłabiły wzajemnie. Już
polityka abisyńska Stalina w czasie wojny 
etjopskiej była obliczona na prowokowanie 
wojny w Europie. W wojnie hiszpańskiej 
Stalin wcale nie dążył, jak się to wielu 
ludziom zdawało, do stworzenia nowego 
komunistycznego państwa sowietów hisz- 
■pań skia. Przeciwnie, tego rodzaju 
państwo, octc.»iejone geograficznie od Rosji 
państwami o ust-<,jach demokratycznych 
i faszystowskich, jęńoby Stalinowi z 
wielu względów bardzo nfe na rękę, 
igtalinowi chodziło,^yi Hiszpanji o wytę­
pienie trockistów i narchistów. oraz o 
sprowokowanie wojny w Europie. A 
późnie] : przecicZjuz w swe] 
mowie przeciw Polsce z dn. 28 kwietnia 
1939 r. Hitler nie wspomina nic o 
bolszewikach W Hitler Hitlerem zdarza 
się to po i-az pierwszy. Innemi słowy, już 
w kwietniu 1939 r. Stalin jest w kontakcie 
z Hitlerem, a przecież tego nie ujawnia, 
trzyma to w największej tajemnicy. Stalin 
już wtedy zachęca Hitlera do wojny, 
jednocześnie zachęcając do wojny Francję, 
Anglję i Polskę, dając do zrozumienia że 
przyjdzie im z pomocą. W Moskwie 
przed samym wybuchem wojny zasiada 
misja wojskowa z oficerów francuskich i 
angielskich, która do Moskwy przyjechała, 
aby wprost uzgadniać plany wojenne. 
Dn. 22 sierpnia — jak mi to opowiadał b. 
ambasador polski w Moskwie p. Grzy­
bowski •— na posiedzeniu tej komisji 
sowiecki przedstawiciel wojskowy wzywał 
oficerów francuskich i angielskich do 
szczerszego wypowiadania się, albowiem, 
jak powiedział dosłownie, „stanowisko 
Sowietów wobec zbliżającej się wojny 
nie budzi chyba w nikim wątpliwości“. 
I nazajutrz po tem oświadczeniu nastąpiło 
ogłoszenie niemiecko-sowieckiego paktu o 
nieagresji. Uwypukla się tutaj metoda 
Stalina wywoływania wojny, metoda nie­
cierpliwa, podstępna, zdradziecka. Jasne 
jest, że Stalin dążył do prowokowania 
wojny, dziś dąży by wojna trwała jak 
najdłużej, dziś nie porzucił swej metody 
zachęcania obu stron do wojowania. Oto 
komuniści amerykańscy na niewątpliwy 
rozkaz Stalina głosują na Roosevelta, i 
jednocześnie Mołotow — chyba również 
na niewątpliwy rozkaz Stalina — jedzie do 
Berlina. Ciągle to podsycanie wojny z 
jednej i drugiej strony. Czy rzeczywiście 
można pomyśleć poważnie, by Stalin 
zmienił tę taktykę, by poparł usiłowania 
Anglji w dążeniu do decydującego zwy­
cięstwa nad Niemcami, by przekreślił 
swoją politykę stosowaną konsekwentnie 
od lat? Iz jakiego powodu, za co? Za 
obietnicę uznania suwerenności rosyjskiej 
nad Kownem, Rygą i Tallinnem?

2) Wyszyński w odpowiedzi na no­
tę angielską z dn. 22 października dał 
dW zrozumienia, że uznanie ze strony 
Anglji zaboru republik nadbałtyckich jest 
dla Rosji niepotrzebne, zbędne. Istotnie, 
dyplomacja angielska nic tym aktem 
uzyskać nie może, natomiast traci pewne 
wartości moralne, które dotychczas repre­
zentowała. Przecież zabór Litwy, Łotwy 
i Estonji przez Rosję niczem się moralnie 
nie różni od zaboru Austrji, Czecho­
słowacji lub Albanji.

3) W angielskiej „Niebieskiej Księdze“ 
pod nr. 19, a w polskiej „Białej 
Księdze" pod nr. 91 znajduje się pakt 
podpisany przez wicehrabiego Halifaxa

i hr. Raczyńskiego dn. 25 sierpnia 1939 r., 
a więc w dwa dni po ujawnieniu paktu 
niemiecko-sowieckiego, a więc już wtedy, 
kiedy napaść Sowietów na Polskę stała 
się oficjalnie prawdopodobna — jeśli się 
można tak wyrazić. W akcie tym jest 
powiedziane, że jeśli jedna z układających 
stron zostanie napadnięta, inna strona 
śpieszy jej z pomocą. Niema tam żadnej 
wzmianki, by ten układ wyłączał Rosję 
z przypuszczenia że może napaść na 
Polskę. Z noty z dn. 22 października 
1940 r. wnioskuję osobiście, że widać 
take zastrzeżenia były, aczkolwiek ogło­
szone nie zostały. Nie przeszkodzi to nam 
zadać opinji angielskiej pytania: czy 
Polska została napadnięta przez Rosję 
niezależnie od jej udziału w wojnie z 
Niemcami, czy też poprostu napaść Rosji 
była bezpośrednim skutkiem wejścia 
Polski do wojny z Niemcami? Czy były 
tu dwa dramaty, czy też jeden dramat, 
którego akt pierwszy polegał na odmowie 
Polski zachowania neutralności w razie 
napaści Niemiec na Francję i Anglję, 
odmowie którą Polska wypowiedziała 
podczas wizyty Ribbentropa w Warszawie 
dn. 24 stycznia 1939 rC akt drugi-—na 
napaści Hitlera na Polskę dn. 1 września 
1939 r. ; akt trzeci —na napaści Sowietów 
na Polskę dn. 17 września 1939 r.? 
Czy opinja angielska zdaje sobie sprawę, 
że nie Gdańsk czy autostrada, lecz chęć 
napaści Hitlera na Europę i niechęć 
Polski do pozostania neutralną w tym 
sporze były przyczyną agresji Hitlera? 
Czy opinja angielska zdaje sobie także 
sprawę, że Polska mogła sobie kupie poko­
jowe niewolnictwo u Hitlera jeszcze dn. 
30 sierpnia 1939 r, na lepszych warunkach, 
niż je otrzymał Petain dn. 17 czerwca 
1940 r„ że byliśmy dn. 1 września 1939 r.

w gorszem położeniu niż Francja dn. 
17 czerwca 1940 r. a jednak poszliśmy na 
bój rozpaczliwy, i wtedy Sowiety napadly 
na Polskę bezbronną i okrawioną, ponieważ 
Polski stojącej na nogach się bały i zabrały 
jej więcej niż połowę narodowego tery tor
jum Czy Anglicy wiedzą, że bez ziem
wschodnich Polska nie jest w stanie spełnić 
tych zadań, które, wyznacza jej historja 
po zwycięstwie Anglji nad Niemcami?

4) Czy opinja angielska zdaje so­
bie sprawę, że Rosja jest państwem 
geograficznie silnem, ale militarnie slabem, 
że Rosja nie jest zdolna zmierzyć się 
z siłami niemieckiemi? Czy zdolna jest 
napaść na kraje azjatyckie, m. in. na 
posiadłości angielskie, na Indje? Paweł 
I, cesarz rosyjski, gen. Skobielew, bohater 
rosyjski ósmego dziesiątka lat zeszłego 
stulecia, planowali pochód rosyjski na 
Indje. Gen. Skobielew twierdził, że 
wystarczy mu dwanaście dywiayj kawalerj i 
by zanarchizować Indje. Bolszewicy 
twierdzą, że Indje nadają się do zbolsze- 
wizowania bardziej niż inne kraje świata. 
Oczywiście, bolszewicy nie zaatakują żad­
nego kraju, dopóki jest broniony, ale 
napewno rzucą się nań, gdy przestanie 
być broniony. Czy wobec tego obietnica 
nieuczestniczenia w interwencji anty­
rosyjskiej jest istotnie tak aktualna? 
Czy nie jest tak, że Rosja zdaje sobie 
dokładnie sprawę, iż Anglja jej nie 
zaczepi, natomiast że sama waha się czy 
we współpracy z Hitlerem nie rozszerzyć 
swego panowania na taki czy inny kraj 
w Azji? Czy nie jest tak, że nota z dn. 
22 października wzmocniła Mołotowa W 
jego pertraktacjach z Hitlerem w Ber link, 
nie wzmacniając jednocześnie Anglji r

STANISŁAW MACKIEWICZ.

Przyszły dziejopis wyda sąd bezstron- 
niejszy — niż współcześni — o Neville’u 
Chamberlainie, któremu wypadło kierować 
losami Wielkiej Brytanji w najkrytycz- 
niejszym momencie jej historji. Dziś 
Anglja i sprzymierzone z nią narody 
składają hołd serdeczny jego pamięci, jako 
męża stanu o nieposzlakowanej uczci­
wości i szlachetnych intencjach, który 
miał przedewszystkiem na sercu dobro 
pibliczne i nie szczędził sil, by służyć 
niezmordowanie do ostatnej chwili życia 
prawie, którą ukochał. Neville Cham­
berlain pragnął uratować Europę od kata­
strofy wojennej. Pamiętne są jego ofiarne, 
fecz bezowocne wysiłki. Ten gentleman, 
vychowany w innej epoce i w innych 
varunkach, nie był w stanie zrozumieć 
ialej potworności takiego fenomenu, jakim 
est Hitler, gdy zetknął się z nim w swych 

pielgrzymkach pokoj owych, nie mógł uświa­
domić sobie w okresie, poprzedzającym nie­
szczęsny pakt monachijski, całej perwersjł 
noralnej i barbarzyństwa, pozbawionego 
akichkolwiek hamulców, których wciele- 
liem jest Führer i jego system. Nie 
upominajmy jednak, że błędy popełnione 
)rzez Chamberlaina, nie były tylko jego 
)lędami, że odpowiedzialność za nie ponosi 
vielu innych europejskich mężów sianu, 
;tórzy wierzyli w możliwość pokojowego 

'współżycia z Trzecią Rzeszą i z radością 
>o witali zażegnanie, awłaściwie odroczenie 
wojny we wrześniu r. 1938. Świat 
¡detchnął wówczas z ulgą, coprawda na 
iardzo krótko, i nawet najzaciętsi krytycy 
Chamberlaina nie mogli oprzeć się wra- 
jeniu, że w tragicznym konflikcie nastąpił
wrót zbawienny.

Trzeba podkreślić, że po swych smut­
nych doświadczeniach monachijskich, 
Chamberlain szybko zorjentowal się, z 
jakimi kontrahentami miał do czynienia. 
Zrozumiał, że pakt ten był tylko pauzą w 
kryzysie i że należy ją wyzyskać jak 
najlepiej dla powiększenia sił zbrojnych 
Anglii. Gdy dn. 15 marca 1939 r. Hitler, 
wbrew swym uroczystym przyrzeczeniom, 
wtargnął do Czechosłowacji, Chamberlain 
zerwał ze staremi tradycjami angielskiemi 
i złożył dn. 31 t.m. w Izbie Gmin wiążącą 
deklarację o udzieleniu natychmiastowej 
pomocy Polsce. A gdy w kolei swych 
skoków drapieżnych Niemcy rzuciły się

Adam Mickiewicz
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NEVILLE CHAMBERLAIN

na Polskę, rząd Chamberlaina nie wahał 
się ani chwili, by zobowiązanie swe 
spełnić) wypowiadając wojnę. Wahali się 
niektórzy ministrowie francuscy. Cham­
berlain dotrzymał słowa. Był człowiekiem 
o Wysokiem poczuciu lojalności i honoru.
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Na składzie książki polskie oraz ivydau)nictu)a angielskie o Polsce

Byłem świadkiem różnych „momentów 
historycznych“,• ale scena, która odbyła 
ię w Izbie Gmin w środę dn. 28 września 
938 r., należała do najbardziej pod tym 
vzględem rekordowych. Było to nazajutrz 
jo wygłoszeniu przemówienia przez radjo, 
v którem Chamberlain przedstawił 
ytuację jako beznadziejną. .Chamberlain 
sanął przed Izbą—by zdać sprawę 
2 swych nieudanych prób ratowania 
jokoju. Mówił długo, rozwlekle. Słu- 
diacze byli najgłębiej przeświadczeni, że 
Tojna wisi na włosku i że tylko cud może 
apobiec straszliwej masakrze narodów. 
Cdy Chamberlain zakomunikował odpo- 
wedź Mussoliniego, że Hitler zgodził się 
ofiożyć mobilizację na 24 godziny, dało 
¡1 odczuć lekkie odprężenie. Iskra na- 

Jaei przemknęła po Izbie. Lecz dopiero, 
gdy w kilka chwil później premjer, któremu 
Si: John Simon wręczył _ małą kartkę, 
oświadczył że Hitler zaprosił jego, Mus- 

i Daladiera na konferencję do
£ Tiprzytoimuli »vb‘

Zdawało się im wówczas, że zmora wojny
europejskiej i ataków, powietrznych na 

• LóndSm źriikła *w manieniu okaj Cała
-Izba, posłowie, lordowie, dyplomaci, dzien­
nikarze, publiczność —■ wszyscy wstali z 
miejsc, bijąc oklaski i wznosząc okrzyki 
radosne. Owacja ta trwała kilka minut.

Pamiętam również inną scenę, po powro­
cie Chamberlaina z Monachjum, gdy 
wylądował on na udekorowanem flagami 
lotnisku w Heston. Znowu owacja. Ten 
starszy pan z nieodłącznym parasolem był 
przekonany, że przywiózł swym rodakom 
największy dar jakiego pragnęli. Oświad­
czył, że rozwiązanie kryzysu czechosłowac­
kiego jest tylko wstępem do szerszego 
układu, który zapewni pokój całej Euro­
pie. Wyciągnął z kieszeni drugą kartkę i 
odczytał tekst deklaracji angielsko-nie- 
mieckiej o wieczystej przyjaźni. Z lot­
niska udał się do pałacu Buckingham. 
Para królewska i Chamberlain ukazali się 
na balkonie. Zgromadzony przed pałacem 
tłum wznosił entuzjastyczne okrzyki. 
Witano go jak tryumfatora.

Dalszy ciąg jest zbyt dobrze znany, by 
go tu przypominać. Kapitulacja mona­
chijska okazała się wstępem nie do pokoju, 
lecz do nowych gwałtów rozzuchwalonych 
ustępstwami Niemiec. Srodze pomściły 
się błędy i grzechy tych wszystkich mężów 
stanu Europy, zarówno z prawicy jak z 
lewicy, którzy oddawali się złudzeniom na 
temat „uspokajania“ dyktatorskich gang­
sterów. Boa-dusiciel nie dal się nasycić. 
Pomściła się zasada nieinterwencji do 
spraw wewnętrznych Niemiec od pierwszej 
chwili powstania Trzeciej Rzeszy, gdy 
jasne było, że zaraza, która się tam 
wylęgła, nie jest chorobą miejscową, lecz 
groźbą dla całego świata, że nie należy 
z nią paktować, lecz trzeba tłumić ją w 
zarodku i tępić z całą bezwzględnością.

Różne argumenty przytaczano na uspra­
wiedliwienie roli Chamberlaina w pakcie 
monachijskim. Anglja była nieprzygoto­
wana do wojny. Francję już wówczas 
toczył rak defetyzmu i rozkładu. W tym 
stanie rzeczy Chamberlain nie mógł ryzy­
kować wojny. Pozatem Anglja nie była 
związana przymierzem z Czechosłowacją, 
tak jak Francja, której wina była stokroć 
większa. Są tacy co odpowiadają na to, 
że bez ryzyka nie powstałoby Imperjum 
Brytyjskie, że Niemcy we wrześniu r. 1938 
były znacznie słabsze niż w rok później, 
że gdyby na czele rządu angielskiego stał 
wówczas Churchill, lub inny polityk bry­
tyjski o większym temperamencie niż 
Chamberlain, Hitler nie odniósłby tryumfu 
w Monachjum. Być może. Trudno na 
ten temat dyskutować. Faktem jest, że 
Neville Chamberlain który posiadał wiele 
cennych zalet, nie był stworzony na 
leadera w wielkich kryzysach wojennych, 
a już najmniej nadawał się do rokowań z 
Hitlerem we wrześniu r. 1938. Sądzić 
wypada, że do takiej roli najodpowied­
niej szyby był nie tyle polityk ile psych- 
jatra lub pogromca dzikich zwierząt. 
W jednej z mów swych po wybuchu wojny 
Chamberlain, tak zawsze powściągliwy w 
słowach, nazwał Fuhrera drapieżną bestją, 
która wyskoczyła z legowiska, rzucając 
się na coraz to nowe ofiary.

.berlain, który zmarł licząc 
młodość swą spędził u kresu epoki 

sklej, Toitojuej, ¿łoetatnió), m-;» - 

noważoae]. Trudno mu było przystoso­
wać . się do nowych burzliwych czasów. 
Przypomina mi się pewien drobny, ale 
charaktefiHitvczny szczegół. Było to kilka 
lat temu, w dzień wniesienia nowego 
budżetu do Izby Gmin. W ,,Times“ie 
ukazał się krótki list do redakcji. Piszący 
donosił, że spacerując po parku St. James, 
zauważył na drzewie ptaszka — nie pa­
miętam już nazwy jego—który jakimś 
dziwnym trafem o tej porze roku przy­
wędrował do Londynu. Autor musiał 
być pod silnem wrażeniem tego faktu, 
skoro postanowił zaprzątnąć nim uwagę 
publiczną. Dużo podobnych listów zjawia 
się w pismach angielskich. Osobliwością 
w danym wypadku było to, że napisał 
go sam kanclerz skarbu i późniejszy 
premjer, Neville Chamberlain, że w chwili 
tak ważnej, przed wygłoszeniem wielkiej 
mowy, zainteresował się losem małego 
ptaszka. Nie sądzę, by w analogicznej 
sytuacji minister finansów jakiegoś innego 
kraju nie miał innych kłopotów niż przy­
padkowe curiosa z dziedziny ornitologji.

Ale angielscy mężowie stanu nie przej­
mują się do tego stopnia polityką, by 
zapomnieć o swych zamiłowaniach sporto­
wych, o swych takich czy innych „hob­
bies". Suchy, sztywny Neville Chamber­
lain, miał przytem, jak wielu Anglików, 
sentymentalne słabości, które bardziej 
jeszcze uwypuklały jego niewzruszony 
spokój. Lubił spędzać swe week-endy w 
ciszy wiejskiej, łowił ryby, polował, zaglą­
dał do gniazd ptasich i był jednym, z 
największych po lordzie Greyu znawców 
życia ptaków.

W żadnym kraju zawód polityczny nie 
posiada takiej ciągłości „rodowej" jak w 
Anglji. Trudno też znaleźć gdzieindziej 
przykłady, by synowie wielkich mężów 
stanu dorównywali im, a nawet prześcigali 
ich swym talentem, jak Pitt młodszy 
Pitta starszego (lorda Chathama), lub 
Winston Churchill swego ojca lorda Ran- 
dolpha. Joseph Chamberlain, „magnus 
parens“ nowożytnego imperjalizmu 
brytyjskiego, niegdyś radykał, później 
leader konserwatystów, który wycisnął 
swe piętno na dziejach Anglji końca XIX 
i początku XX w., napewnoby się nie 
powstydził karjery swych synów, Sira 
Austena i Neville’a Chamberlainów.

Neville nie odziedziczył genjuszu i roz­
machu swego ojca, trudno też było znaleźć 
w nim podobieństwo do wytwornego w 
każdym calu, stylowego w każdem wystą­
pieniu politycznem brata przyrodniego. 
Stary Joe przeznaczył go do „business”u. 
Podczas gdy Austin studjował w Cam­
bridge, przygotowując się do wielkiej 
karjery, Neville po ukończeniu szkoły w 
Rugby i Mason College w Birminghamie, 
zajął się interesami handlowemi swego ojca. 
Od najwcześniejszych lat zdradzał wy­
bitne zdolności organizacyjne, niezwykłą 
sumienność i pracowitość, ale ani odrobiny 

’ ambicyj politycznych. Często mówił, że 
nie ma najmniejszego zamiaru ubiegania 
się o mandat poselski i że pragnie przez 
całe życie pozostać kupcem. Ojcu jego 
nie śniło się, że Neville będzie kiedyś 
premjerem Wielkiej Brytanji i osiągnie to, 
do czego predestynowany był Austen. 
Wysłał go na wyspy Bahamas, gdzie w

lat 71,
;7illp Ch;

przeciągu siedmiu łat administrował 
z powodzeniem, plantacjami rodzinnemi.
Po powrocie stamtąd osiedlił się w Bir­
minghamie, pracując w dziedzinie handlu 
i przemysłu.

*
Upłynęło przeszło dwadzieścia lat. 

Austen szybko wspinał się po szczeblach 
karjery, piastując różne teki minister j aine. 
Neville tkwił w Birminghamie, poświęcając 
wolne chwile sprawom miejskim. Pod 
tym względem kontynuował tradycje 
swego ojca, który przed wstąpieniem na 
szeroką arenę polityczną wsławił się jako 
reformator gospodarki miejskiej. I na 
tem polu jednak Neville Chamberlain 
posuwał się bardzo wolno. Nie odrazu 
oceniono jego walory. Dopiero w r. 1914 
został ławnikiem, a w r. 1915—1916 — 
łordem-merem Birminghamu. Wkrótce 
potem Lloyd George, szukając dobrych 
organizatorów spośród ludzi „business“u, 
mianował go szefem „National Service“ 
podczas wojny. Na tem stanowisku nie 
wykazał on większej inicjatywy i znowu 
wrócił do swego rodzinnego miasta. 
Wówczas odezwały się w nim ukryte 
ambicje. W r. 1918 postawił swą kandy­
daturę i wybrany został do Izby Gmin 
jako poseł z Birminghamu. Debjut wyjąt­
kowo późny, gdyż miał wtedy około 
pięćdziesiątki, ale Baldwin również star­
tował w tym wieku i w podobnych warun­
kach, jako nieznany szerokiej publicz­
ności businessman. Do pewnego stopnia 
karjera Neville’a Chamberlaina była taką 
samą niespodzianką jak sukcesy Baldwina.
W r. 1922 otrzymał pierwsze stanowisko 
w rządzie, jako minister poczt i telegrafów, 
a w latach 1924—1929 zyskuje większy 
rozgłos jako minister zdrowia. Na tym 
posterunku ujawnia talent energicznego 
administratora, podnosząc stan sanitarny 
kraju i prowadząc kampanję z głodem 
mieszkaniowym, a jednocześnie wybija 
się jako doskonały parlamentarzysta.

Neville Chamberlain nie był mówcą 
porywającym. Lakoniczny, rzeczowy, zu­
pełnie pozbawiony frazeologji, posiadał 
natomiast dar przekonywania swym trzeź­
wym,jasnym „common-sense”m. Dokładna 
znajomość każdej poruszanej przez niego 
sprawy dawała mu do ręki broń, dzięki 
której mógł mierzyć się z najgroźniejszymi 
przeciwnikami. Brak polotu i imaginacji 
wyrównywał praktyczn.em podejściem do 
tematu, umiarem i taktem. Neville 
Chamberlain był po raz pierwszy kancle­
rzem skarbu przez kilka miesięcy w r. 1923, 
lecz dopiero powtórne urzędowanie na tem 
stanowisku przez sześć lat bez przerwy
U93.Ł^L93?) W Pier.SW& i
rzędne kwalifikacje. Zarzucano mu począt­
kowo przesadną drobiazgowość, ograni-
->7<?rw bowzonty brak Ifonsi rukcvines.0 
planu. Nazywano go „bryłą lodu“, która 
zasiadła na ławach rządowych, trwożliwym 
buchalterem, wprowadzającym swe bu­
dżety z wdziękiem komornika. I tutaj 
t aient Ne ville’ a Chamberlaina doj rzewal 
powoli, bez efektownych skoków. „Lodo­
waty" kanclerz skarbu coraz lepiej wy­
wiązywał się ze swego zadania. Pilotował 
przez parlament bardzo trudne bille pro­
tekcjonistyczne, zrównoważył budżet, 
uporządkował finanse. W ostatnich latach 
nawet opozycja nie szczędziła mu pochwał, 
jako jednemu z najlepszych kanclerzów 
skarbu Wielkiej Brytanji.

Przed objęciem premjerostwa w maju 
r. 1937 Neville Chamberlain nie miał 
bezpośredniej styczności ze sprawami za­
granicznemu Wiadomo było tylko, że 
odnosił się sceptycznie do abstrakcyjnych 
haseł ratowania świata i że uważał politykę 
nie za dziedzinę zasad, lecz za kunszt 
osiągania możliwych korzyści. Po zupeł- 
nem bankructwie Ligi Narodów, Neville 
Chamberlain pragnął łagodzić tarcia mię­
dzynarodowe w drodze bezpośrednich kon­
taktów z szefami państw, z któremi sto­
sunki Anglji były naprężone. Usiłował ' 
nawiązać przyjazną współpracę z Wio­
chami i w ten sposób oddziaływać na 
Niemcy. Polityka „uspokajania“ nie 
przyniosła żadnego rezultatu i wywołała 
ostre protesty w samej Anglji ze strony 
opozycji oraz wśród części jego własnego 
obozu. -Na tem tle powstał rozłam w gabi­
necie Neville’a Chamberlaina, który spo­
wodował ustąpienie Edena, lorda Cran- 
bourne’a, a później, po kapitulacji mona­
chijskiej, Duff Coopera. Należy zazna­
czyć, że Neville Chamberlain bardzo ulegał 
wpływom swych doradców, a nie zawsze 
miał szczęście w ich wyborze. Przed 
samą katastrofą pragnął zbudować nowy 
„front pokojowy", ale wypadki staczały 
się już po równi pochyłej, a cios stylu, 
zadany przez Sowiety, które wyciągnęły 
bratnią dłoń do Hitlera, pokrzyżował 
jego plany.

Cokolwiekby zresztą dało się powiedzieć 
o tym okresie działalności Neville’a Cham­
berlaina, pamiętajmy, że odziedziczył on, 
jako premjer brytyjski, po swoich poprzed­
nikach najcięższy spadek, jaki sobie 
można wyobrazić, że musiał dźwigać na 
swych barkach przygniatające brzemię 
krótkowzroczności i złudzeń, zaniedbań i 
rozczarowań, błędów i grzechów polityki 
angielskiej w ciągu dwudziestu lat.

Nie sądzone mu było dożyć chwili, o 
jakiej marzył, chwili zwycięstwa nad 
okrutnym, podstępnym wrogiem, uosa­
biającym najnikczemniejsze instynkty 
natury ludzkiej, ale wierzył głęboko, że 
ona nadejdzie. Wierzył, że „siła brutalna, 
zła wola, krzywda, prześladowania i 
ucisk“ — tak sformułował w swej słynnej 
mowie po wypowiedzeniu wojny zło, z 
którem walczy Anglj a — zostaną pokonane 
i wytępione. Usuwając się od władzy, 
złożył ją w dobre, pewne ręce swego na­
stępcy Churchilla, który spośród żyjących 
brytyjskich mężów stanu najbardziej jest 
powołany do przewodzenia Anglji w 
gigantycznych zmaganiach o jej wolność 
i o wolność świata.

FLORJAN SOKOŁÓW.
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Do broni! Do broni! ★)

Gorąca wieś Ambinanitelo
Chwila, gdy Konrad w trzecim akcie 

„Wyzwolenia" zostaje sam na wielkiej 
pustej scenie, musi przejąć wykonawcę 
trwogą i lękiem. Wychodzą wszyscy, 
absolutnie wszyscy aktorzy, maszyniści 
sprzątają dekoracje, znika rekwizytor, 
elektrotechnicy, ulatnia się reżyser, i 
Konrad zostaje sam na gołych deskach, 
które poczynają skrzypieć w ciszy. Każdy 
jego krok odzywa się dziwnem echem 
(„Głucho odbija podłóg echo")... Powoli, 
powoli otwierają się wszystkie zapadnie, 
trapy, „fersenkungi", i z podziemi, z 
czeluści wychodzą Erynje. Bóstwa potę­
pione. Oblicza kryją czarne chusty. 
Otaczają samotnego Konrada, biorą go za 
ręce, i zaczyna się taniec, szaleńczy, obłą­
kany. Hulają Erynje od kulisy do kulisy.

Wszystkie, wszystkie teatry polskie są 
w tej chwili puste tak właśnie, jak pusty 
jest teatr krakowski w trzecim akcie 
„Wyzwolenia'.1. Po wszystkich scenach 
Warszawy, Krakowa, Poznania, Łodzi 
hulają Erynje. Ale niema na tych 
scenach Konrada. Obiit Conradus.

Do słów, któremi Antoni Słonimski 
pożegnał ś.p. Józefa Węgrzyna na łamach 
„Wiadomości Polskich" (nr 32/33) pragnę 
dorzucić kilka wspomnień, rysów, kilka 
uwag natury ogólniejszej. Mam do tego 
prawo jako były aktor, mam obowiązek 
jako stary kolega świetnego artysty.

Teatr polski w tej chwili nie istnieje ani 
na emigracji ani tem bardziej w kraju. 
Niema go także W Ameryce, polonj a bowiem 
uważa go za instytucję niepotrzebną. 
Scen polskich pod okupacją bolszewicką 
nie uważam za polskie. Czyli teatru 
niema. Fala wrześniowej tragedji wyrzu­
ciła na brzeg zaledwie garść niedobitków 
teatralnych, z których przy najwyższym 
wysiłku dałoby się skleić zespół wątły i 
mający więcej luk niż pozycyj poważnych. 
Teatru, teatru prawdziwego, nie można by­
ło stworzyć z tej ekipy zbiegów. Po pogro­
mie Francji nawet i ta garstka rozbiegła 
się i rozproszyła. Doskonały autor drama­
tyczny Cwojdziński ukończył właśnie 
sztukę, której tematem jest obrona War­
szawy. Sztuka ta, choć wymaga zespołu 
minimalnego, bo ośmiu zaledwie wyko­
nawców, przecież musi czekać na lepsze 
czasy. Chwilowo niema jej kto zagrać.

W kraju są aktorki, i są aktorzy. Na 
szczęście, ogromny ich odsetek ocalał. 
Żyją, próbują żyć, jak się da. Ale teatru 
polskiego niema. Wszystkie sceny zam­
knięte lub zarekwirowane przez Niemców. 
Ćwiklińska sprzedaje papierosy, Malicka 
jest kelnerka, podobne „emploi" objęli 
Junosza, Jerzy Leszczyński i in. Aktorzy 
krakowscy są urzędnikami w magistracie, 
w elektrowni, gazowni i t.p. Jak już 

okupacją -rosyjską we­
getuje teatr p«udopolski, np. w Białymsto­
ku i zapewni w Wilnie, we Lwowie zaś 
polscy aktorzy gnieżdżą się na kupę w 
jednym teatrze z aktorami ukraińskimi, 

^z^WŚkimfi^FidćwW^tfeCTiLó^rskimi. 
Nie trzeba mieć zbyt bujnej wyobraźni, 
aby oczyma duszy widzieć ten teatr polski 
i jego, serwituty pod czerwonym zaborem.

Czyli teatru niema. I nie prędko będzie. 
Słowacki nigdy nie widział żadnej ze swych 
sztuk na scenie, jak nie widział Mickiewicz 
„Dziadów" czy Krasiński „Nie-boskiej 
komedji". Prawda, ale Słowaccy, Mickie- 
wicze i Krasińscy nie rodzą się zbyt często. 
W tej chwili niema ich. Normalny autor 
dramatyczny musi widzieć swą sztukę 
wykonaną, musi współpracować z teatrem, 
jak współpracował aktor i żołnierz Ajschy- 
los, albo Szekspir, Moljer, Schiller czy 
Wyspiański. Sztuka napisaria a nie 
zagrana, podobna jest nutom, które bez 
orkiestry są martwe mi znaczkami.

Teatr' odgrywał w naszem życiu rolę 
wyjątkowo wielką, taką, która poza 
Polską nigdy nie była jego udziałem. 
Muza z „Wyzwolenia" miała rację, mówiąc

w szczególności oo teatrze polskim, 
krakowskim :

Ktokolwiek żyjesz w polskiej ziemi 
i smucisz się i czoło kryjesz, 
z rękami w krzyż załamanemi, 
biadasz, — przybywaj tu, — odżyjesz

Odżywali wszyscy w Krakowie, w tym 
teatrze przy kościele św. Krzyża, w 
teatrze, z którym głównie związana jest 
wspaniała karjera Józefa Węgrzyna. O 
tem jednak później. Było teatrów zawo­
dowych w Polsce, jeśli się nie mylę, 
dwadzieścia, oprócz warszawskich. Po 
kraju bez przerwy uwijała się „Reduta" i 
zespoły objazdowe. Teatr katowicki obsłu­
giwał wszystkie skupienia górnośląskie. Ńa 
własną scenę zdobyła się w latach ostatnich 
Częstochowa, Kalisz w odbudowanym 
teatrze dał gościnę eksperymentalnemu 
zespołowi Galla, marzyła o teatrze Gdynia, 
przebąkiwał o nim rozwijający się z dnia 
na dzień Tarnów, zdradzał ambicję w tym 
kierunku także i C.O.P. Nie było śladu 
bezrobocia wśród ‘aktorów, i warszawska 
szkoła dramatyczna po corocznym popisie 
dostarczała adeptów, których rozchwyty­
wały sceny stołeczne i prowincjonalne.

Były teatry żołnierskie o wielkich am­
bicjach, były zespoły na wysokim poziomie, 
jak np. wśród lotników i podchorążych, 
trafiały się niezłe imprezy szkolne, konty­
nuujące tradycje pijarskie i jezuickie. Nie 
mówię już o teatrach amatorskich, ale 
wypada wspomnieć zespoły ludowe, po 
których wiele można było sobie obiecywać, 
że wymienię tylko zespół Cierniaka, „We­
sele na Kurpiach" i t.p.

Wszystko to skończyło się na pewien 
czas. I wszystko wróci z wszelką pewnoś­
cią, choć trudno będzie odrazu wskrzesić 
teatr polski w całej jego świetności. 
Kry tyko waliśmy go często, bo nas było na 
to stać. Byliśmy bogaci! Jak bogaci! Gdy 
wymawiało się nazwisko np. Józefa Wę­
grzyna, sypaliśmy jak z rękawa tuzinami 
nazwisk równie lub prawie tak samo 
głośnych. Wieczorem w Warszawie było 
w czem wybierać. „Pójdziemy do Nowego!

Nie, wolę zobaczyć Osterwę ! W Naro 
dowym gra Solski ! Nie widzieliście jeszcze 
Junoszy w Małym?" — i t.d. i t.d.

Krytykowaliśmy gęsto, ale każdy z nas 
wiedział, że mamy czem pochwalić się 
przed obcymi. Nawet Niemcy chodzili na 
niektóre sztuki po kilka razy, niedawno 
zaś rozmawiałem z pewnym Włochem, 
który mówił, że teatr polski jest najlepszy 
na świecie. Jeśli przesadził, to w każdym

JÓZEF WĘGRZYN

razie niebardzo. Teatr nasz, przebogaty w 
talenty aktorskie, w reżyserów (Schiller, 
Węgierko, Osterwa, Wysocka, Zelwerowicz 
i in.), doskonały w grze zespołowej, operu­
jący świetną wystawą, kroczył — przy­
najmniej w mojem przekonaniu — bezpo­
średnio po teatrach rosyjskich, wyprzedzał 
niemieckie, zwłaszcza hitlerowskie, co 
najmniej dorównywał francuskim, nie 
mówiąc o włoskich lub o amerykańskich.

JÓZEF WĘGRZYN 

w roli Irydjona

Olśniewał \ i zachwycał cudzoziemców, 
swoim dawał na codzień rzecz wielką, bez 
której obejść się nie można. Dawał im 
sztukę.

Nie piszę nekrologu teatru polskiego, bo 
ten teatr ożyje z wszelką pewnością. Teatr 
po dawnemu jest szekspirowskiem zwier­
ciadłem życia, ponieważ zaś życie w Polsce 
zamarło, zamarł na krótko i teatr. Inaczej 
być nie może. Teatr jest jakby platońską 
ideą, czyli czemś równie realnem jak rzecz 
sama, choć zarazem czemś nierównie 
doskonalszem. W milczeniu teatrów wy­
raża się tragicznie, przepięknie i wzniośle 
milczenie samego życia.

Teatr nasz, niezależnie od pewnych 
wpływów rosyjskich, od pewnych zboczeń 
na lewo, jest teatrem własnym. Ma cechy 
swoje, jedyne. Ma przedewszystkiem 
swoich poetów, jedynych na świecie. Ma 
Słowackiego i Wyspiańskiego. Jest to 
teatr stary. Zdziwiliby się Anglicy, gdy- 
byśmy im powiedzieli, że „die englischen 
Komödianten“ urządzali tournee po 
Polsce już w XVII w., że za czasów 
Władysława IV nad Wisłą według wszel­
kiego prawdopodobieństwa zagościł... 
Szekspir. Tak samo dziwili się Francuzi, 
słysząc że premjera corneille’owskiego 
„Cyda" odbyła się w Polsce prawie bez­
pośrednio po premjerze paryskiej. Dziwili 
się bardzo, a już pojąć nie mogli tego że 
przekład morsztynowski nie wystarczył 
nam, że mamy aż trzy tłumaczenia „Cyda". 
Chcąc wywołać jeszcze większe zdumienie, 
dodawaliśmy, że o czwartym przekładzie 
myśli Tadeusz Żeleński (Boy).

Teatr polski, to sztuka wysoka, to sama 
kultura w postaci najszlachetniejszej. 
Dostarczał nam wzruszeń niezapomnia­
nych, zaklętych czasem w jednem słowie, 
w jednem nazwisku, które jakimś czaro­
dziejskim skrótem ogarniało za jednym 
zamachem całą naszą młodość. Moja 
matka mówiła np. „Modrzejewska". I to 
nazwisko nie wymagało uzupełnień. W 
tem nazwisku był cały teatr i cały jego 
czar. Pokolenie odrobinę młodsze mówiło 
„Rapacki" albo „stary Leszczyński", jesz­
cze młodsi mówili „Solski" albo „Sol­
ska", albo, albo...Węgrzyn.

Nazwisko to otwiera całą szkatułkę 
wonnych wspomnień. Ono pachnie i 
śpiewa. Ono wzrusza głęboko. Przy­
pomina się jakaś książka szkolna, jakaś 
botanika czy liturgja lub mineralogja 
sprzedana za psie pieniądze Żydowi na

„Szpitalce". Te właśnie pieniądze wystar­
czyły, by ujrzeć Węgrzyna, jeszcze prawie 
adepta, w starej budzie teatru ludowe 
przy ul. Krowoderskiej. Aby go zobaczyć 
jako Piotra Wysockiego w Teatrze Miej­
skim, wypadło mi sprzedać atlas. Widzia­
łem go w tej roli i do dziś dnia słyszę jego 
głos potężny, śpiżowy, słyszę wołanie: 
„Do broni ! Do broni!". Do dziś dna 
słyszę te słowa namiętne, rozpalone, 
krwawe :

Do broni, godzina wybiła,
przy nas Potęga, Siła !
Za wstyd, za lata niewoli,
za lata, lata łez
przywłaszczycielom kres !
Miecz wyoralim z roli.
Będziemy tym, co naszą łamali cześć, 
grób grześć ! 
na piersi kolanem sieść 
i łamać kości.

Dźwięczą mi jeszcze te słowa w uszach 
i widzę jeszcze Józefa Węgrzyna. Dogo 
rywal przez rok w więzieniu jako ofiar; 
bezprzykładnego barbarzyństwa Niemców 
Uwięzili go za to, że grał rolę Hitlera w 
sztuce G. B. Shawa p.t. „Genewa". (Cie­
kawy jestem, czy autor wie o śmierci 'wy­
konawcy?). Jeśli mnie pamięć nie myli 
w całej historji, w historji powszechnej 
teatru, nie znajdziemy faktu takiego, jak 
ten zgon Józefa Węgrzyna. Patronem 
aktorów jest św. Genest, aktor-męczennik 
z czasów Dioklecjana, lecz patronem 
aktorów polskich zostanie Józef Węgrzyn, 
człowiek daleki wprawdzie od ascezy czy 
od świętości, przeciwnie, grzesznik, jak my 
wszyscy, ludzie sceny, ale zarazem artysta 
który umarł za sztukę. Wyszedł z więzie­
nia już półtrupem będąc. Aktor-męczen­
nik XX wieku.

Obiit Conradus ! Co mówię, z Józefem 
Węgrzynem umarło dwóch Konradów, je­
den z Mickiewicza i jeden z „Wyzwolenia". 
Obiit również Gustavus. I Cyd. I Piotr 
Wysocki. Nie żyje Don Juan, Rapsod, 
Kordjan, Zbigniew, Semenko, ponadto 
z Józefem Węgrzynem umarli ci, którzy 
w nim właśnie, w spadkobiercy „boha­
terów", ożyć mogli, zatem ks. Marek, 
Wojewoda, król Lear, Bolesław Śmiały. 
Bo też wielka sztuka Węgrzyna wywodziła 
się w prostej linji od Wincentych Ra­
packich, Bolesławów Leszczyńskich, Że­
lazowskich, Sosnowskich. Byl ich synem 
naprawdę po mieczu.

Wymienienie jeszcze kilkudziesięciu ról
dramatycznych nie wyczerpie całości "'halki ze wsią jest bezsensowna, nużąca,
zjawiska, któremu na imię Józef Węgrzyn, 
Ilość ról serjo odpowiada ilości ról komicz­
nych, ról buffo, nawet w farsach, nawer, 
nawet w operetkach. (Np. przepy: 
Bigiiid.ljoii w jeUiioa,klowiU «,«« 
Offenbacha, nie tnóv, o rasowym Dry; 
dąsie w „Krakowiakach i.góralach"). Był 
to talent olbrzymi, bohaterski w najlep- 
szem znaczeniu. Zaryzykuję twierdzenie
zëAVarszawiCTHe--potrafiła tńu dać właści­
wych warunków rozwoju. Stolica popsuła 
go trochę. Grał tam niejako połową serca 
i połową talentu. Kraków, surowy, 
biedny Kraków, z którego wyszedł, był 
bardziej wymagający. Dawał tylko sześć 
prób, i rola, choćby najcięższa, choćby 
ogromna, musiała być gotowa w czasie od 
poniedziałku do soboty. I była, naprawdę 
była gotowa !

Muzykalność wyjątkowa, słuch abso­
lutny, glos jak dzwon, uroda, wzrost, 
dykcja, temperament, vis comica — 
wszystkiem tem, wszystkiem udarowała 
Józefa Węgrzyna natura. Był to aktor, 
który mógł grać każdą rolę bez wyjątku. 
Wzrósł razem z pokoleniem Junoszów, 
Jaraczów, Osterwów, Jerzych Leszczyń­
skich, i innych, którzy, dzięki Bogu, żyją. 
I napewno dożyją czasów, gdy podwoje 
scen polskich otworzą się szeroko, naoścież, 
dla sztuki dawnej i dla tej, która idzie, 
która już jest w drodze.

Józef Węgrzyn umarł. Obiit Conradus. 
Nie mogę się jednak oprzeć wrażeniu, że 
błądzi po wszystkich pustych teatrach 
polskich, że zwłaszcza teraz, w te noce 
listopadowe, przemierza krokami szero- 
kiemi głucho dudniące deski scen naszych 
i woła ;

Do broni ! godzina wybiła...

Będziemy tym, co naszą łamali cześć, 
grób grześć ! 
na piersi kolanem sieść 
i łamać kości.

Teatry polskie są puste i zamknięte na 
wszystkie rygle, właśnie jak teatr kra­
kowski w ostatnim akcie „Wyzwolenia", 
jak ten teatr przy kościele św. Krzyża.

Puste są, ale niebawem ktoś je otworzy. 
Stanie się to nagle i niespodziewanie;

To będzie, to będzie wczas rano, 
nim liście zaczną drżeć...

zanim ptacy zaświergocą swój świt

—jak mówił Rapsod. Albo też odbędzie 
się to, jak w epilogu „Wyzwolenia", 
gdy w kościele (u św. Krzyża w Krakowie) 
zaczną się roraty... Robotnik albo dziewka 
bosa otworzy teatru bramę i uwolni 
Konrada, zamniętego na scenie. Wtedy 
zaś Konrad, „niewolnik razem i kochanek", 
wybieży w świt, w błękitny świt. Wybieży

jako ten wasz czterdziesty czwarty, 
w naród wołając : „Więzy rwij !“.

ZYGMUNT NOWAKOWSKI.

Zygmunt Nowakowski prosi o przesyłanie 
mu po 3 egz. wszystkich pism obozowych 
pod adresem administracji „Wiadomości 
Polskich“ (London, W.C.l, 20, Bloomsbury 
Street). Będą one skolei wysyłane dla 
Polaków w Stanach Zjednoczonych Ameryki 

Północnej.

LAS JEST MOIM PRZYJACIELEM
mieniem. Z łamanej francuszczyzny 
przechodzi na ojczysty malgaski język, 
a głos jego przechodzi w śpiew. Dżinari- 
vel° —' mieszkaniec wsi, nienawidzącej 
lasu — śpiewa hymn o lesie ! Zerwały 
się w nim jakieś utajone dotąd tamy, 
rozlało się szeroko zbuntowane uczucie. 
Dżinarivelo marzy, i jest to marzenie 
chyba najprzedziwniejsze, najmniej spo­
dziewane : mieszkaniec prymitywnej wsi 
malgaskiej, zapadłej w głuchem ustroniu, 
marzy o życiu jeszcze prostszem, jeszcze 
pierwotniejszem. To przejmuje wzrusze­
niem. Kompleks Jean Jacques Rousseau 
jest nieśmiertelny, wszechludzki i żywy 
nawet w Ambinanitelo.

Dżinarivelo wciąż śpiewa. W tym 
śpiewie zbliża się do mnie, naprzekór 
wszystkim dąsom wsi, i zawiera przyjaźń 
z białym człowiekiem, ogarniętym tą 
samą miłością do lasu. W tej chwili 
brązowy starzec jest mi oddany, lecz 
niepokoi mnie myśl, co zrobi Dżinarivelo, 
gdy przestanie śpiewać i oprzytomnieje. A 
nuż zerwie się, znowu zawstydzony i 
zdjęty trwogą, i ucieknie? W dolinie 
Ambinanitelo ludzie są jak płoche, zmienne 
zwierzęta.

Przestał śpiewać. Nie uciekł : miłość do 
lasu zwyciężyła. Dżinarivelo spogląda 
jeszcze raz na świerki kanadyjskie, 
potem uśmiecha się do mnie i oświadcza’ 
że w jego rodzinie jest zwyczaj darowania 
owoców swoim przyjacielom. Przyrzeka

Śpiewał mi dziecięce piosenki, gdy mnie 
ojciec prowadził jeszcze- za rękę. Potem 
był nad Ivahy w Paranie. Potem uczył 
kochać grozę nad Ukajali. Potem pachniał 
żywicą w Kanadzie. Las jest mi więcej 
niż przyjacielem ; wszedł w moje życie 
jak życzliwy, stanowczy doradca i kieruje 
losem. Moje ścieżki prowadzą przez las.

Puszcza, otaczająca nas w Ambinanitelo, 
rośnie na wszystkich górach i schodzi 
do samej doliny, by zatrzymać się dopiero 
na skraju błotnych ryżowisk. Jest to 
puszcza żywa, parna, bojowa, natłoczona 
zielenią zachłannych roślin i zgiełkiem 
zwierząt : codzień słyszymy w naszej 
chacie o wschodzie słońca chóry lemurów, 
przed wieczorem — śpiew leśnego ptactwa, 
w nocy — tajemnicze okrzyki i nieodgad- 
nione łoskoty. Puszczę widzimy o każdej 
porze dnia, także w gwiezdne noce; 
natomiast ginie nam zupełnie z bczu 
codzień punktualnie o pierwszej godzinie 
popołudniu, gdy na dolinę spada tropikalny, 
huraganowy deszcz. Po deszczu wyrastają 
tęcze.

Nie chodzę narazie do puszczy. Mam w 
domu wiele pracy, piszę. Zresztą wieś 
pochłania całą moją uwagę, wieś, która 
wypowiedziała nam cichą, uporczywą 
walkę.

A jednak znam puszczę. Bogdan Krecz- 
mer, mój towarzysz-żoolog, przynosi mi 
nowiny o swych radosnych odkryciach w 
przyrodzie. W południe, w czasie wspól­
nego obiadu, zdaje mi sprawę z porannych 
wycieczek, a że jest mi pokrewny duszą i 
sercem, niewiele potrzebuje słów. Prze­
żywam jego leśne doświadczenia, w których 
występują zadzierżyste owady, rzadkie 
ptaki, drzewiaste paprocie, palmy rafjowe, 
rojne życiem kałuże, słowem, cały ów 
twórczy, podniecający świat przyrodnika.

Pod wieczór, weszło to w zwyczaj, 
odviedza mnie na kieliszek rumu kilku 
sąsiadów Malgaszów. I oni wnoszą ze 
sobą puszczę, lecz jakże odmienną od 
kniei Kreczmera. Puszcza w ich opowieś­
ciach jest ponura, zła, zdradliwa, wroga, 
ziejąca mściwemi duchami. Tak o lesie 
pravią ludzie, którzy żywot swój powie­
rzyli jedynie ryżowiskom, ludzie pola i 
być może, ludzie niechętni obcym przy- 
bysiom. Widocznie chcą nas zastraszyć.

Czy zastraszą? Sięgam do mych 
dawnych książek o lesie i uzbrajam się.

przygnębiająca, lecz widok puszczy ama- 
zońskisj wlewa krzepiącą otuchę. Stan,’ 
Dżinaryęlo ma słuszność; z roślinami 

.ożna zawierać sojusze.
órr 'Dćmlii-i-Y-i 

Jąfc s^bie, na papierosa
kliwą gawędę. Przypadkiem rzuca 

pcjrzenie na ilustrację mej ukajalskiej 
isiążki, przedstawiającą zbieracza 
cauczuku przy naciętem drzewie, i naraz, 
strzec się ożywia. Pyta, co to znaczy. 
Opwiadam mu tragiczne dzieje brazylij- 
skih kaucżferów, którzy z nędzarzy stali 
sięniljonerami i potem znów nędzarzami. 
Nato nie poznaj ę Dżinarivela ; rozpro- 
mkia go radosne uniesienie. Tłumaczy, 
dlazego : jego ojciec był również poszuki­
wałem kauczuku, i on, Dżinarivelo, jako 
chłpiec często towarzyszył ojcu w las. 
By to dobre czasy, i bardzo lubił 
chęzić do lasu...

- Toś ty dziwny Malgasz ! — stwier­
dza z uznaniem. — I nie boisz się lasu?

le, nie boi się lasu. Przeciwnie, ach ! 
wzecha i zaraz ogromnie się wstydzi, że 
prz mnie wzdychał. Porywa trzcinowy 
kajlusz i zmieszany wychodzi.

Icz po godzinie wraca. Spokojniejszy. 
Wica do mych książek z fotografjami 
las<v. Musi dowiedzieć się, co ja sądzę 
o jaszczy. Nie odpowiadam słowami, lecz 
kaź mu oglądać reprodukcje fotografij. 
Puscza tropikalna nad Ukajali wywołuje 
jegiżywy zachwyt, lecz na widok krajo- 
brau kanadyjskiego Dżinarivelo wpada 
w rawdziwe olśnienie. W nabożnem 
mikeniu wchłania grupę świerków, nie- 
znaych mu dotychczas drzew i zapewne 
szcrt leśnego piękna. Złapało go mocno ; 
po iz pierwszy mieszkaniec Ambinanitelo 
przjmuje moją strawę życzliwie, bez 
ząsjzeżeń i bez podejrzeń.

- Czy znasz ludzi Antananevo ? -— zaga­
duj mnie nagle mój gość.

Czywiście, nie znam. Dżinarivelo 
wyjśnia ściszonym głosem; —- za daw- 
nyc czasów, panowanie Howów w 
kraiię Betsimisaraków było srogie 
i «rutne, więc ludzie prześladowani 
ucicali do puszczy i tu już na zawsze 
pozstawali. Przeistaczali się w ludzi 
leśrch, innych niż my, i byli ni to ludzie, 
ni vierzęta, ni duchy. Byli to dobrzy 
lud:e i nigdy nikomu nie wyrządzali 
krzwdy. Mieli swe kobiety i dzieci, i do 
dziśpotomkowie ich snują się po kniei, 
żyj; tylko między sobą, nigdy nie opusz­
czaj gąszczu i są szczęśliwi. Tak, są 
szczśliwi. Raz, wiele lat temu, ojciec 
Dżiarivela i jego towarzysze ujrzeli 
w pszczy takiego człowieka i podsłuchali 
jegcśpiew. Był to śpiew dziwny, bardzo 
dźvęczny, i opiewał piękne życie w lesie. 
Lec gdy Antananevo, leśny człowiek, 
wyoił węchem obcych ludzi, zamilkł i 
ucieł. Oni zawsze kryją się przed ludźmi.

Atananevo śpiewał o swoim życiu: 
że jda tłuste węgorze i że chodzi po lesie 
jak do puszystej macie. Że drzewa 
uśnuehają się do niego, jak rodzeni bracia, 
że za wszystkie smaczne korzenie i 
wszyśkie dobre duchy, że może ciągle 
śpiew?; do słońca, do księżyca i także do 
chmur..

Ślećę Dżinarivela z rosnącem zdu-

*) pr. „Biada zwycięzcy“ w nr. 10, 
„Mimoy“ i „Malgaski kogut“ w nr. 28/29, 
„Owad się modlą“ i „Kameleon“ w nr. 31, 
„Wzgóte Beniowskiego“ i „Barwnaśmierć“ 
w nr. 4 Wiadomości Polskich“.

PAJĄKI I MODLISZKI
W dolinie Ambinanitelo żyje zadziwia­

jąco wiele pająków i modliszek. Dlaczego 
tutaj tak się rozmnożyły właśnie owe dwa 
drapieżne plemiona, nie wiem. Czyhają 
wszędzie, na kawowcach, w dziuplach palm, 
na liściach batatów, w wierzejach chat. 
Nawet na moskiterze mego łóżka siedzą 
stale dwa pająki neptilia i łowią podczas 
mego snu komary. W całej dolinie, we 
wszystkich jej zaułkach, toczy się dniem 

nocą bezlitosne wyłapywanie owadów, 
walne darcie ciał, powszechne pożeranie.

Najzażarciej zaś dwaj rozbójnicy zwal­
czają się między sobą i gdziekolwiek się 
potkają, wszczynają śmiertelny bój. Nigdy 

niewiadomo, kto kogo zje, pająk —mod­
liszkę, czy przeciwnie, lecz to pewna, że 
jedna strona bywa zawsze zjedzona. 
Widocznie pająki dla modliszek a mod­
liszki dla pająków stanowią wyjątkowo

Pewnego razu spostrzegam czarnego
siedzącą ufnie na kwiecie banana. Już 
rabuś cały się spręża do ostatniego skoku, 
gdy spod liścia wyłaniają się dwie prze- 
długie łapy, dotychczas ukryte, mijają
przerażoną p^^żółę i końcem ostrych 
piszczeli ujmują kibić pająka : modliszka. 
Modliszka ma przednie łapy najeżone 
szeregiem straszliwych kolców. Lekki, 
wdzięczny ruch jedną taką łapą, jakby 
pociągnięcie smyczkiem — i osłupiały 
pająk zrywa się do rączej ucieczki i 
kryje w labiryncie listowia. Niedługo 
starczy mu życia : w łapach modliszki 
pozostał cały jego odcięty odwłok, do 
którego żarłoczna tryumfatorka zabiera 
się zaraz ze zdrowym apetytem. - Po 
minucie odwłok pajęczy znika w jej 
szczękach, natomiast skolei jej odwłok 
pokaźnie nabrzmiewa.

Zwykły to przypadek losu w świecie 
owadów i powszednie zajście, w którym 
jednakże uderza osobliwy szczegół: mod­
liszka wzgardziła bliższą pszczołą i uderzyła 
na pająka, zdobycz odleglejszą i mniej 
pewną. Wołała pająka.

Podczas nocnych łowów Kreczmera na 
owady przy świetle, przybywają także 
pająki, zakładające w pobliżu lampy swe 
zdradliwe sieci, i polują, jak my ludzie, 
na tę samą zwierzynę. Którejś nocy 
rozgrywa się przejmujące widowisko.

Do pajęczyny wpada modliszka i szamoce 
się wściekle, ale bez skutku ; nie może 
się wyrwać. Z ukrycia wyskakuje pająk, 
aby rzucić się na ofiarę, i nagle przystaje : 
modliszka, chociaż uwięziona tylnemi no­
gami, zwraca w stronę napastnika przednie 
łapy, groźnie wzniesione i gotowe do 
stanowczej obrony. Pająk wie, co to 
znaczy, boi się zbliżyć, zwleka, potem 
krąży i zamierza uderzyć odtyłu. Lecz 
modliszka ma się na baczności; okręca się 
wraz z pająkiem, nie spuszcza go z oczu 
i wciąż pokazuje mu kolczaste łapy.

Walka naraz zaognia się, spiętrza się 
w jakimś rozpaczliwym, obłędnym wysiłku. 
Jesteśmy świadkami rozpętanych nagle 
instynktów przyrody. Dwa nikłe zwie­
rzątka zapominaj ą o świecie i chcą naraz 
zawzięcie żyć, a równocześnie mściwie 
mordować. Na małej pajęczynie powstają 
dwa ogniska wytężonej woli, skierowane 
przeciw sobie ze sprężoną, niepojętą 
dzikością.

Pająk, korzystając ze swobody ruchu na 
swej pajęczynie, doskakuje do modliszki 
z różnych stron jak ujadający brytan. 
Liczy zapewne na chwilę jej roztargnienia 
i na przytępienie czujności. Lecz prze­
ciwniczka nie daje się zbić z tropu i czuwa. 
Obroty jej są ostre, krótkie, celowe, a 
mordercze łapy wciąż naprzeciw prze­
śladowcy. /Zresztą jest to wielka modliszka 
i silniejsza niż pająk; słabsza tylko 
dlatego — że zaplątana.

Na chwilę pająk, zmęczony, ustaje i 
cofa się w kąt. Wtedy w jego małym 
móżdżku rodzi się myśl godna podziwu 
i świadcząca, że nawet tak drobne stwo­
rzenie posiada wyraźne, swoiste poczucie 
rzeczywistości. Oto pająk dopada paję­
czyny w jakimś jej punkcie węzłowym i 
zaczyna trząść z całej siły. Rozluźnia 
nici i ostatnim, tęgim wstrząsem uwalnia 
modliszkę. Modliszka zrywa się i odlatuje

więc, że mi zaraz przyśle owoce drzewa 
chlebowego. Prosi, żebym wszystko wziął 
co mi przyśle. Wszystko — powtarza 
z naciskiem i wychodzi.

Pozostaję sam nie na długo. Zjawia się
Benaczehina, osiemnastoletnia dziewczyna
°, wyzywającej urodzie i łobuzerskim 
uśmiechu, pobudzająca od kilku dni 
■— złe pragnienia.
- Przyniosłam to dla ciebie od mego 

dziadka Dżinarivela — uśmiecha się i stawia 
na ziemi kosz z owocami.

— To Dżinarivelo jest twoim dziad­
kiem ? ! — nie mogę powstrzymać się od 
zdumienia i czuję jak krew uderza mi do 
głowy.

Podchodzę do kosza, niby podziwiam 
owoce i sadząc się na swobodny ton, 
pytam dziewczyny zupełnie zbliska :

Czy to wszystko co mi przysyła 
dziadek ?

— A czego ehciałbyś jeszcze?
Wyczuwam w jej głosie tkliwszą nutę. 

Lecz to tylko chwila. W następnej dziew­
czyna parska wesołym, urągliwym śmie­
chem, daje. śmiałego susa i pierzcha jak 
sarna. Trudno : płoche zwierzęta.

Ale mniejsza o dziewczynę. Przejmuje 
mnie tym razem inna radość. W zwartym 
dotychczas froncie wsi powstał wyłom; 
z tamtej strony barykad zdobyłem sojusz­
nika. Cennego, miłego sojusznika. To 
ważniejsze. Już nie jesteśmy sami.

Z wdzięcznością spoglądam na dzikie, 
poszarpane góry dokoła doliny i na puszczę. 
Jeszcze raz się okazało, że las jest moim 
dobrym przyjacielem.

w ciemność. Pająk niezwykły: umiał 
uznać w czas bezcelowość walki i wycią­
gając z tego najlogiczniejszy wniosek, 
wyrzec się zdobyczy pomimo podnieconej 
drapieżności.

Kolację jadamy z Kreczmerem w mej 
chacie przy drzwiach naoścież otwartych i 
w świetle jasnej lampy benzynowej. Do 
światła przylatują niezliczone owady, 
czasem dość przykre, gdy zbyt obficie 
wpadają do talerzy.

Któregoś wieczoru rozlega się donośny, 
dobrze nam znany łopot lecącej tismy’ 
Wielka modliszka ukazuje się w drzwiach, 
wlatuje do domu i zatacza nad nami koła ; 
majestatyczny lot istnej władczyni 
owadów.

Następnie siada pod powałą palmowego 
dachu i zaraz się zrywa jak oparzona. 
Ma jakieś niezwykłe ruchy. Leci ciężko
zbyt ciężko do przeciwległej ściany ; lecz 
zaledwie jej dotvka, znów ucieka do innej...u ,. t,.- o^c-
ląduje na podłodze. Dopadamy, by^ją 
schwycić (V szklankę z trucizną, i wtedy 
dopiero rzut oka wyjaśnia nam przyczynę 
jej dziwacznego lotu: wielki, kosmaty 
pająk mygałe, przyczepiony kurczowo do 
jej piersi. Widocznie napad! na modliszkę 
w chwili gdy siadła pod dachem, i już jej 
nie puścił.

Dziwi nas, że modliszka, potężny owad, 
wcale się nie broni. Drga tylko nieznacznie 
skrzydłami, kolczaste łapy zaś wyciąga 
daleko przed siebie i trzyma je nieużytecz­
nie w powietrzu. Lecz przy dokładniej szem 
wejrzeniu sprawa się tłumaczy: pająk 
trzyma ją w tak zmyślny sposób, że 
modliszka nie może się ruszyć. Przednie 
swe nogi wsadził pod pachy przednich 
łap modliszki i tak to prawdziwym pod­
wójnym nelsonem unieruchomił najgroź­
niejszą broń. Dalszemi nogami uczepił się 
jej tułowia, szczęką wgryzł się w szyj-ę. 
Chwyt kapitalny !

Modliszka daje słabe tylko znaki życia, 
widocznie nadomiar dostała zastrzyk jadu. 
Stu ramy się jego odstraszyć a ją uwolnić. 
Nic się nie da zrobić. Pająk ma cztery 
pary nóg. Na dwóch parach raźno ucieka, 
resztą nóg trzyma zdobycz jak w żelaznych 
kleszczach i porywa ją do kryjówki.

Oto chwyt ! Oto objęcie ! Mistrzowskie, 
jedyne, wspaniałe, straszliwe objęcie, w 
którem odbij a się nie tylko instynkt paj ąka, 
lecz wypowiada się także i siła wyższa, 
może jeszcze okrutniejsza; ślepy przy­
padek losu, zabijający tęgiego drapieżnika 
niespodziewanie, bez walki, bez szans, 
bez pardonu, bezwzględnie.

r

W przyrodzie doliny Ambinanitelo krzy­
żują się, ścierają różne prądy, lecz nurt 
żarłocznej drapieżności jest chyba najsil­
niejszy. Najszerszem ’toczy się korytem i 
jest porywający. Jednakże brązowych 
ludzi w dolinie, krajowców Betsimisaraka, 
nie wciągnął w swe łożysko ; oni nie są 
drapieżni. Uprawiają ryż, roślinę nigdy 
nie zawodzącą, jedzą ryż, pokarm łaskawy, 
i sami są łagodni. Złych popędów pozbyli 
się roztropnie : całą zachłanność przyrody 
zwalili na barki swych duchów i de­
monów i w tę stronę skierowali nurt 
drapieżności, z nieomylnym, zdrowym 
instynktem ludzi pierwotnych.

. Lecz człowiek biały ? Ryżu nie uprawia, 
roślinnej łagodności nie posiada i nie jest 
roztropny roztropnością ludzi pierwot­
nych. Natomiast dolina Ambinanitelo 
jest parna, zapach drzew ylang-ylangu 
zmysłowy, zmysły są coraz głodniejsze. W 
dolinie ścierających się prądów grozi 
spotkanie między głodnemi zmysłami bia­
łego człowieka a nurtem drapieżności 
przyrody.

ARKADY FIEDLER.
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Sportowcy contra gangsterzy
Było to w czerwcu, zaraz po przybyciu 

naszych oddziałów do Szkocji. Wszystko 
było jeszcze „w proszku“. Oddziały nawet 
nie zaczynały się jeszcze reorganizować, o 
szkoleniu nie było mowy. Każdy chodził w 
czem przyjechał, w najbardziej często dzi­
wacznych zestawieniach mundurowych. 
Niejednemu brakowało niezbędnych przed­
miotów codziennego użytku.

Powoli zaczęto je rozdzielać. Ale pierwszą 
bodaj rzeczą, którą rozdawano, były piłki, a 
wkrótce porozdzielano też koszulki i spodenki 
sportowe.

Pewnego dnia jeden z kolegów przybiega 
zdyszany.

—■ Wiecie co, — zawołał, — są przydziały 
na jakiś kurs, organizowany przez Anglików.

Zaczęliśmy się zastanawiać, co to będzie 
za kurs —■ pierwszy jaki został zorganizo­
wany.

— Pewno O.P.L. albo walki z desantami — 
sądzili niektórzy.

— Może kurs języka angielskiego — wyra­
żali przypuszczenie inni.

— Może zaznajomienie się ze sprzętem 
brytyjskim ? — zgadywali trzeci.

Ale nikt nie zgadł. Pierwszy kurs zorga­
nizowany dla nowoodradzającej się armji 
polskiej, w najbardziej dramatycznym mo­
mencie historji Wielkiej Brytanii zagrożonej 
inwazją, był to — kurs wychowania fizycz­
nego.

Cokolwiekby się działo, sport nie traci w 
Wielkiej Brytanji swych praw. Ba, powie­
działbym więcej jeszcze : wojna traktowana 
jest przez Anglików jako najbardziej emo­
cjonujący, najbardziej niebezpieczny ze 
sportów.

Niewątpliwie dużo jest wytłumaczeń dla 
wzbudzającej podziw świata postawy narodu 
brytyjskiego w obliczu nalotów nieprzyja­
cielskich, dla niczem niewzruszonego spo­
koju, dla wiecznie uśmiechniętych twarzy 
angielskich.

■ Duch tego narodu — duch wspaniały, 
który zapewni mu zwycięstwo — jest rezul­
tatem rozlicznych czynników.

Złożyła się nań wyspiarskość, dająca 
poczucie bezpieczeństwa i pewność siebie, 
klimat i nieurodzajność dużych połaci kraju
— zawsze pamiętać będziemy melancholijne, 
nagie, jałowe pagórki Szkocji !—wszystko 
to co wypędziło Brytyjczyków na szerokie 
gościńce świata i niejako zmusiło do wybu­
dowania Imperjum. A dalej odwieczne 
zmaganie się z najgroźniejszym z żywiołów
— z morzem — przyzwyczaiło Brytyjczyków 
do życia niebezpiecznego, oswoiło z myślą, 
że nigdy człowiek nie jest bezpieczny, 
nauczyło kochać życie i — nie myśleć o 
śmierci.

Ale może nic nie wycisnęło takiego piętna 
na stosunku Brytyjczyków do wojny jak 
sport.

„Jesteśmy osobliwym narodem — mówi 
jeden z bohaterów najlepszej może książki o 
Anglikach na wojnie, opowiadania Andrzeja 
Maurdis „Milczenie pułkownika Bramble“. 
— Aby zainteresować Francuza meczem 
bokserskim, trzeba mu powiedzieć, że w 
grze jest jego honor narodowy. Aby zain­
teresować Anglika wojną wystarczy pod­
sunąć mu, że jest to rodzaj meczu bokser­
skiego. Powiedzieć nam, że Niémiec jest 
barbarzyńcą, a przytakniemy grzecznie, ale 
powiedźcie nam, że jest on złym sportowcem, 
a poderwietie na nogi Imperjum Brytyjskie“.

..N"'""’,'’'szf, nsłus-a. iaką oddał nam Spił^, — movi ten ąam typowy zmguiti 
właściwą zresztą Brytyjczykom skłonnością 
do przejaskrawionego paradoksu — jest to, 
że ochronił nas przed kulturą umysłową. 
Szczęśliwie człowiek nie ma czasu na 
wszystko, a golf i tennis wykluczają czytanie.

-głupi i to jest wielką siłą. Gdy 
jesteśmy w niebezpieczeństwie, nie zdajemy 
sobie z tego sprawy, ponieważ nie zastana­
wiamy się. W ten sposób zachowujemy 
zimną krew i niemal zawsze wychodzimy z
honorem“.

*
Parę lat temu, podczas pobytu w Lon­

dynie, poszedłem na mecz cricketa. Jest to 
— jak wiadomo — jeden z narodowych spor­
tów angielskich. W czasach pokojowych 
mecz Bton — Harrow jest jednym z najwięk­
szych „gwoździ“ sezonu londyńskiego, skoro 
są to najsłynniejsze szkoły angielskie, do któ­
rych gentleman zapisuje swego syna już w 
dniu jego przyjścia na świat. Przychodzi 
na taki mecz szereg kolejnych pokoleń „etoń- 
czyków“ i „harrowian“, a najbardziej zna­
komite rodziny przyjeżdżają własnemi karo­
cami z XVIII w., w których przebywają 
przez cały czas meczu, — trwa on trzy 
dni, — przyjmują gości i pokazują się tłu­
mowi.

Sama gra nie jest specjalnie pasjonująca, 
ale też wcale o to nie chodzi. Ważny jest 
jedynie wynik. Na czarnej tablicy zmieniają 
się cyfry, i tylko to pasjonuje widzów.

Siwy gentleman, który czterdzieści lat 
temu skończył Eton i którego syn lub wnuk 
— kilkunastoletni chłopak paradujący w 
cylindrze — teraz tam uczęszcza, jest dumny, 
gdy Eton wygrywa.

Taki sam jest stosunek społeczeństwa 
brytyjskiego do wyników walk powietrz­
nych. Ważny jest wynik. Gazety, niczem 
czarne tablice na stadjonie, podają : dziś 
niemieckich 133, brytyjskich 34. Jedno­
cześnie podają wyniki podsumowań z tygod­
nia, z miesiąca.

Ta bitwa powietrzna, rozgrywająca się 
nad wielką Brytanją, to niby gigantyczny 
mecz w nieokreślonej liczbie rund, jaki 
narodowa ekipa B.A.F. rozgrywa z nie­
miecką ekipą „Luftwaffe“, wygrywając co- 
dzień w stosunku 3 : 1 lub zgoła 4:1.

A przeciętny Anglik lekceważąc niebez­
pieczeństwo stoi wręcz na ulicy i oklaskuje 
swoje Spitfire’y, tak jakby oklaskiwał swój 
Eton na meczu cricketu, swój Oxford na 
zawodach wioślarskich z Cambridge, swój 
F. C. Aberdeen na meczu piłkarskim z 
„Arsenał“...

Jedną z największych usług, jakie spórt 
oddał Brytyjczykom, to przyuczenie ich do 
przegrywania bez załamania się. Wielka 
Brytanja jest jak bokser, który wie, że może 

■ zainkasować ciężkie ciosy w pierwszych 
rundach, a jednak mecz wygrać, jeśli nerwy
go nie zawiodą.

Jeśli po serji katastrof, jakie zwaliły się 
na Wielkę Brytanję w ciągu lata 1940 r., 
duch tego narodu się nie załamał, jeśli wiara w 
zwycięstwo pozostała niezachwiana, w dużej 
mierze zawdzięczać to należy sportowi.

Oczywiście, nie tylko sportowi. Nauczyła 
Anglików przegrywać, bez załamania się, 
także — historja. Znane jest powiedzenie, 
że Anglja przegrywa wszystkie bitwy z 
wyjątkiem ostatniej. Jeden z czołowych 
generałów brytyjskich powiedział niedawno :

— Gdy się studjuje historję Wielkiej 
Brytanji, widzi się, że każda wojna, w 
której byliśmy zaangażowani, zaczynała 
się źle... Ta wojna nie wygląda na wyjątek... 
Pamiętajcie, że pierwszy rok, a nawet 
pierwsze dwa lata są zawsze najgorsze dla 
nas.

Historja niemal każdego pułku szkockiego 
— a każdy zna w tym kraju tradycjihistorję 
dwustoletnią a nawet trzystoletnią — ma 
pod tym względem swoją wymowę. Niemal 
zawsze znajdzie się w niej jakiś odwrót z 
Flandrji, bohaterski, ofiarny, ale odwrót — 
wynik złego przygotowania wyprawy ; 
zawsze będzie jakieś oblężenie Dunkierki, 
zawsze będą jako pola bitew miejscowości, 
które znów były głośne w maju 1940 r. : 
Maestricht, Veuloo, Lille, Valenciennes, Lan- 
drecies...

Ale wkońcu będzie udział w bitwach 
wielkiej koalicji, która Anglja stworzyła dla 
pokónania Ludwika XIV. I będzie chlubna 
szarża pod Waterloo, gdzie każdy z tych 
pułków przyczynił się do upadku Napoleona.

Nic dziwnego, że z taką tradycją nie boją 
się Hitlera, jakiekolwiekby były jego 
zwycięstwa w pierwszym roku wojny. A 
choćby nawet w drugim.

Jeśli sportowemu podejściu do wojny 
zawdzięczają Brytyjczycy tak wiele, to 
jednocześnie ta sportowa postawa kryła w 
sobie niebezpieczeństwa wcale nie bylejakie.

Sportowiec zawsze i wszędzie respektuje 
zasady „fair play“u. Sportowiec respektuje 
przeciwnika. Stara się go zwyciężyć, ale 
nie ma do niego urazy.

Jeśli sportowiec ma do czynienia z drugim 
sportowcem, tak samo przestrzegającym 
zasad gry, wszystko jest w porządku. Ale 
gdy sportowiec ma do czynienia z gansterem, 
a jednak pragnie przestrzegać zasad dżentel­
meńskich, naraża się na niebezpieczeństwo.

Niedawno pisma doniosły o takim wy­
padku. Brytyjski samolot wracał z patrolu 
gdy zauważył na morzu niemiecki wodno- 
płatowiec. Był to cel łatwy, i zdaniem lot­
ników brytyjskich nie byłoby „gentleman- 
like“ zaatakować taki bezbronny óbjekt. 
Trzeba mu dać szanse. Cóż więc zrobiła 
brytyjska, załoga? Oto poprostu rzuciła 
sygnałami wyzwanie „Wznieście się i wal­
czcie !“. Niemcy wznieśli się, i wkrótce ich 
hydroplan został strącony.

W tym wypadku Niemcy musieli przyjąć 
wyzwanie „na mecz“. Ale gdyby mogli 
uniknąć .walki i np. przeciągnąć starcie aż 
do chwili otrzymania pomocy, tak by wal­
czyć w sile pięć albo dziesięć do jednego — 
napewno nie bawiliby się w „fair play“ 
sportowy.

Niebezpieczeństwa zbyt sportowego ducha 
łączą się z innemi, mającemi źródło w 
charakterze i tradycji brytyjskiej.

Anglik jest bardzo religijny. Nakazy 
Ewangelji nie są dlań frazesem powtarza­
nym bez zastanowienia. I dlatego w zasa­
dzie Anglik nie będzie nienawidził swych 
przeciwników.

Religijność, dobroć i dżentelmeństwo dyk­
tują wcale licznym Anglikom i Szkotom 
listy do redakcji, protestujące przeciw wszel­
kiej myśli o bombardowaniu ludności cywil­
nej w Niemczech. Cytuję z pierwszej lepszej 
gazety : „Nie obrażajmy świętości naszej 
sprawy, obniżając się do poziomu naszych 
nieszczęśliwych przeciwników — pisze. jeden 
z czytelników. — Nie byłby to cywilizowany 
sposób wojowania“. „Gdybyśmy zaczęli 
stosować te same metody, — pisze drugi, —- 
mógłbym sobie wyobrazić djabla zacierają­
cego ręce i mówiącego : „Teraz wszyscy oni 
są jednakowi, teraz wszystkie, narody na 
ziemi do mnie-należą !“.

i?ozatem nie u lega wątpliwości ze Nięjnćy 
cieszyli się u Anglików dość dużą sympatią. 
Zwłaszcza przed wojną światową, ale navet 
i w okresie pomiędzy obu wojnami Anglik 
uważał Niemca za dalekiego krewnego i za 
znacznie bliższego sobie niż Francuz, którego 
Anglik nawet gdy Anglję i Francję łącsył 
najściślejszy sojusz, instynktownie nie lubi! 
(i nawzajem). W czasie wielkiej wojny 
oczywiste było, że brytyjski Tommy nie 
czuje urazy do przeciwnika i że gotów jest 
każdej chwili uścisnąć mu dłoń, jak to 
czynią zawodnicy po meczu.

Jakoż wkrótce po zakończeniu wojny 
Anglicy zaczęli pomagać Niemcom, nie 
mówiąc już o tern że nie dopuścili by traktat 
wersalski zlikwidował przynajmniej na lat 
pięćdziesiąt niebezpieczeństwo niemieckie.

Na szczęście teraz już nie grozi, by Wielka 
Brytanja oszczędzała Niemcy w imię „fair ALESANDER BOR#.

„Rozmowy telefoniczne między Londynem 
a resztą Anglji są zakazane. Po ulicach miasta 
błąkają się dzieci w poszukiwaniu rodziców — 
widowisko to przypomina najgorszy okres 
rewolucji bolszewickiej. Od września wszy­
stkie kina są zamknięte. Epidemje szaleją, 
przyczem zła pogoda uniemożliwia ich opa­
nowanie“ — oto opis Londynu w monachij 
skich „Neueste Nachrichten“.

*
W związku z pierwszą rocznicą „urodzin“ 

dwutygodnika „Free Europę“, londyński 
„Daily Telegraph“ poświęca notatkę p. 
Kazimierzowi Smogorzewskiemu, opisując 
jego karjerę dziennikarską. W sprawozda 
niu z wywiadu z Hitlerem Smogorzewski 
zauważył, że Führer zawsze mówi jakby 
słuchało go tysiączne audytorjum i nigdy 
nie patrzy rozmówcy prosto w oczy.

*
„Często krytykowano mnie za udzielenie 

Polsce gwarancji, lecz sądzę, że nie za jej 
dotrzymanie. Nigdy nie żałowałem ani 
jednego ani drugiego“ (Neville Chamberlain 
w jednym ze swoich ostatnich listów: do 
gen. Sikorskiego).

*,
Pewien pilot angielski napotkał podzcas 

wyprawy bombowej na Niemcy na niebywale 
gwałtowny ogień artylerji przeciwlotniczej. 
Przez cały czas przelotu nad terytorjum nie- 
przyjacielskiem pociski nieustannie wybucha­
ły dokoła jego maszyny. Celność artylerzystów 
niemieckich nasunęła Anglikowi smętne ref­
leksje. Uspokoił się jednak, gdy po lądowaniu 
zauważył, że przez cały czas lotu miał zapa­
lone światła nawigacyjne.

*
— Cebula. Cebula. Cebula...
Obserwator na wielkim wodnoplatowcu 

typu Sunderland ze zdumieniem odczytywał 
przez lornetkę ten wyraz uporczywie sygna­
lizowany przez statek towarowy płynący do 
Anglji.

— Cebula. Cebula. Cebula...
— Niech pan zajrzy do szyfru — doradził 

pilot.
Szyfr nie zawierał jednak wyrazu „cebula“. 

Obserwator zasygnalizował wobec tego kapi­
tanowi statku :

— Nie rozumiem, proszę wyjaśnić.
W odpowiedzi reflektor wyinrugal zna­

kami Morse’a :
— Cebula. Cebula. Cebula...

play“u czy czegokolwiek innego. Bom­
bardowanie Londynu, mordowanie kobiet i 
dzieci, zatopienie „City of Benares“ z 
ewakuowanemi dziećmi pokazało Anglikom, 
że wobec gangsterów nie można przestrzegać 
zasad sportowych czy dżentelmeńskich.

Słusznie zauważył pewien amerykański 
dziennikarz : „Do wygrania wojny potrzeba 
było Anglikom jednej rzeczy: nauczyć się 
nienawidzieć. Tego zaś dokonały naloty na 
Londyn“.

Nie znaczy to, że Anglicy zaczną rzucać 
bomby na chybił trafił na Berlin, czego 
zaczyna się domagać większość opinji pub­
licznej. Ale jeśli nie będą bombardowali 
naoślep, to nie w imię zasad humanitarnych, 
lecz poprostu dlatego, że uważają systema­
tyczne niszczenie objektów wojskowych za 
bardziej celowe i skuteczne.

A gdy nadejdzie zwycięstwo, można już 
teraz być pewnym, że nie będzie zmarno­
wania tak jak w r. 1919.

W wojnie obecnej, w której „morał“ 
odgrywa tak wielką rolę i która wciąż 
jeszcze jest w dużej mierze wojną nerwów, 
Brytyjczycy mają jeden atut bezcenny : są 
to. ludzie bez nerwów.

W urzędzie pocztowym wioski sąsiadu­
jącej z naszym obozem dzień w dzień 
tłoczy się rój żołnierzy i oficerów. Zapycha 
cały urząd, który jest zresztą zarazem 
sklepem bardzo wszechstronnym i który 
w czasach normalnych nie widział zapewne 
w ciągu tygodnia tylu ludzi, co teraz w 
godz. 18—19. „Klienci“ nie bardzo mogą 
się dogadać po angielsku, chcą moc infor- 
macyj, pragną wysyłać depesze do miast, o 
których urzędnikowi pocztowemu szkockiej 
wioski nawet się nie śniło.

Wyobrażam sobie coby to było, gdyby 
był to urząd pocztowy małej wioski fran­
cuskiej ; jakby klęła urzędniczka, ile razy 
krzyczałaby ,Joutez - moi la paix !“. Albo 
wyobraźmy sobie tłum , szkockich oficerów i 
żołnierzy szturmujących agenturę pocztową 
w wiosce np. na Podkarpaciu !

Ale nasi Szkoci nie tracą głowy. Dener­
wują się czasem klienci, ale nigdy -— per­
sonel. Nie nie jest w stanie wyprowadzić 
go z równowagi. Co więcej, pozostanie 
zawsze uśmiechnięty.

Tak samo nawet trzydziestu żołnierzy, 
szturmujących — po wypłacie żołdu ! — do 
lady kantyny, żądających każdy czego 
innego, nie może wyprowadzić z równowagi 
szkockiej panienki ; uśmiech na jej wargach 
nie zamieni się w grymas zniecierpliwienia 
— i pokryje aż do końca zmęczenie.

„Keep smiling !“ („Uśmiechnij się“), oto 
jedna z zasad brytyjskich, która walnie 
przyczyni się do zwycięstwa.

Nic nie jest w stanie wyprowadzić Angli­
ków z równowagi : nawet bomby spadające 
dookoła. Te bomby mogą zburzyć ich 
domostwa — na to niema rady. Mogą 
czasem zabić tego lub owego — na to tsż 
nic poradzić nie można. Ale spokoju i 
nerwów brytyjskich zakłócić nie mogą.

Dwa przykłady. Oto dowiadujemy się z 
prasy, że słynny klub bridżowy Portland 
ma ustalić zasady, kiedy wolno przerwać 
grę spowodu nalotu nieprzyjacielskiego. Z 
różnych stron wysuwany jest postulat, by 
karty rozdane zostały rozegrane, gdyż 
mogłoby się zdarzyć, że ktoś „skorzysta z 
okazji“, by pod pretekstem alarmu izucić 
złe- karty, oprawa, ma wie-’ być -¿t=rt*don& 
w ten sposób, że gra będzie 'rozegrana, a 
tylko „dziadek“ wyjdzie na dach, aby 
zaalarmować graczy gdyby niebezpieczeń­
stwo stało się bezpośrednie,..

A oto drugie wielkie zagadnienie : teren 
golfowy przygotowany do gry. Nagle bor- 
bardowanie. Bomba robi wyrwę w teren.’. 
Piłeczka wpada do tej dziury, nie przewi­
dzianej regulaminem. Co wówczas ? Cy 
gracz ma prawo ją wyciągnąć ?...

Niektórzy uśmiechną się : że też nie mią 
innych kłopotów ! Ale dlatego, że grią 
spokojnie w bridża podczas bombardowała 
i że martwią się jak grać dalej w golfa a 
zbombardowanym terenie golfowym, dlatęo 
że nic nie jest w stanie wyprowadzić ici z 
równowagi, nie przegrają tej wojny.

Do konwoju statków eskortowanych przez 
wielki wodnopłatowiec wojskowy przyłączył 
się maleńki parowiec. Z jego masztu 
zwisała dziwna brodata figura, przypomina­
jąca strach na wróble. Zdumiony kapitan 
wodnopłatowca zasygnalizował :

— Co to za figura na maszcie ? Czy wzy­
wacie pomocy ?

Odpowiedź brzmiala :
— To św. Mikołaj. Samiśmy go zrobili. 

Wieziemy masę owoców na Boże Narodzenie. 
*

Były minister spraw zagranicznych repu­
blikańskiej Hiszpanji del Vayo ujawnił 
obecnie, że podczas wojny domowej zwrócił 
się do rządów Wielkiej Brytanji i Francji 
propozycją, aby wysłały specjalne misje 
wojskowe, celem zapoznania się z naj­
nowszą taktyką wojenną Niemców. Obydwa 
rządy odmówiły w uprzejmej formie.

„Tłumaczą nam—pisze „New Statesman 
and Nation“ — że celem kary jest odstrasze­
nie ludzi od popełniania przestępstw. Było 
to niewątpliwie powodem nałożenia stu 
funtów grzywny na człowieka, któremu nie 
podobała się bomba w jego mieszkaniu i który 
wyniósł ją na ulicę*). Zamierzał zanieść bombę 
do St. James’s Parku, lecz po drodze upuścił 
ją, raniąc sobie wielki palec u nogi, wkońcu 
położył ją opodal kościoła. Zgodnie z prece­
densem malej Matyldy oraz innemi przy­
kładami z bajeczek dla grzecznych dzieci, 
Opatrzność powinna była położyć temu raz 
na zawsze kres, powodując wybuch wporę. 
Ponieważ jednak okazało się, że tym razem 
Opatrzność zawiodła, musimybyć wdzięczni 
sędziemu za to że zatroszczył się aby noszenie 
bomb w ręku nie zamieniło się w zwyczaj. 
Ostatecznie, w tych czasach wszyscy jesteś­
my bohaterami“.

*
„Okupacja terytorjum greckiego przez 

Włochów wyłączy Bałkany ostatecznie z 
zasięgu obecniej wojny“ (rozgłośnia rzymska).

„Wielka Brytanja oszukała i porzuciła 
Rumunję“ (niemiecka rozgłośnia w Zeesen).

ALFA.

*) por. nr 38 „Wiadomości Polskich“..

(„Daily Herald)
RYMS !

Wodnopłatowiec zrezygnował z dalsej 
„rozmowy“ i odleciał w poszukiwaniu ©- 
przyjacielskich łodzi podwodnych.

W dwa tygodnie później na adres miJs- 
terstwa lotnictwa nadszedł list od kapitaa 
statku do dowódcy wodnopłatowca : ,Z 
dziennika radjowego dowiedzieliśmy się,że 
wy w Anglji odczuwacie dotkliwy brak cebli. 
Mój statek wiózł wielki transport cebu i 
chcialem o tern jak najszybciej zawiadoiić 
Anglję. Samolot Pana był pierwszym kąci­
kiem Anglji jaki pojawił się na horyzonci“.

(„Time and Tie")

QWKKDJk HONOROWA 
(socjaliści i komuniści w niemieckich ohzach

koncentracyjnch)

0 ABISYNJI, PROPAGANDZIE 
RACJONALIZMIE

I

W nr. 36 „Wiadomości Polskich“ w arty­
kule Politicusa „Vichy, Akropolis, Waszyng­
ton“ znajdujemy następujące dwa zdania : 
„Pozostaje faktem, że Laval należał do czo­
łowej stawki francuskich mężów stanu i że 
jego posunięcia w okresie nieszczęsnego 
sporu o Abisynję były nacechowane rozu­
mem. Pozostaje faktem, że Laval jest w 
pewnym sensie wyrazem zgruntu racjona­
listycznej polityki francuskiej“.

Przypuszczam, że Politicus nie chce przez 
to powiedzieć, iż zdrada Lavala — bo 
zdradą była kapitulacja Francji — jest wy­
razem racjonalistycznej polityki francuskiej. 
Przypuszczam, że Politicus miał na myśli 
lata przedwojenne, w szczególności zaś poli­
tykę Lavala z okresu nie „nieszczęsnego“ 
sporu — co za piękny eufemizm ! — ale 
w»jny włosko-abisynskiej. Jednak, nawet 
jeżeli ograniczymy się do tego okresu, 
pjzyznaję, że w żaden sposób nie mógłbym 
uinać za „racjonalistyczną“ polityki, która 
w prostej linji doprowadziła do porażki 
Flanc j i.

Postaram się udowodnić, że to właśnie poli- 
tjka lavalowska z okresu wojny abisynskiej, 
t. j. polityka sabotowania sankcyj, dopro­
wadziła do wojny obecnej i do upadku 
Fancji.

Przypomnijmy sobie pokrótce te tak nie­
dawne wydarzenia. Dn. 5 października 
D35 r. wojska włoskie wtargnęły do Abi- 
sinji. Dn. 7 t. m. Rada Ligi Narodów 
jdnomyślnie uznała, że Włochy rozpoczęły 
wojnę wbrew zobowiązaniom paktu Ligi. 
Item samem z mocy art. 16 paktu wszyscy 
ciłonkowie Ligi automatycznie zobowiązani 
s, zastosować wobec Wioch sankcje. Zgro­
madzenie Ligi z wyjątkiem wasalów włos- 
kch — Austrji, Węgier i Albanji — równie 
jdnomyślnie zastosowanie sankcyj przyjęło. 
Ro nie był wtedy w Genewie, nie może 
sbie zdać sprawy z entuzjazmu, z jakim 
ócyzja ta była przywitana przez wszystkie 
pństwa mniejsze : w stwierdzeniu, że nie 
■solno dopuścić do napadu wielkiego mo- 
arstwa na państwo mniejsze, widziały one 
gwarancję własnej niepodległości.
Najlepiej sformułował to w swojem prze­

mówieniu ówczesny premjer belgijski, van 
¿¡eland. Powiedział : „Belgja od początku 
ńerzyła w Ligę Narodów. Ofiarowała 
lidze swą współpracę bez zastrzeżeń i nadal 
ffi będzie ofiarowywała. To stanowisko było i 
jst podyktowane podwójnem przekonaniem,
Ł jest to własny, zasadniczy interes,w najwyż- 
zem tego słowa zrozumieniu, i że jednocześnie 
jst to najlepsza droga wypełnienia jej zobo- 
uązań wobec zbiorowości narodów“.

Gdyby polityka sankcyj się powiodła, — a 
mogła się powieść, gdyby jej początkowo 
laval, a później Flandin (także obecnie 
ksponent przyjaźni z Hitlerem), nie sabo- 
t)wali, — Liga Narodów stałaby się rzeczą 
twą, i w chwili wybuchu wojny niemiecko- 
plskiej — gdyby do niej wogóle doszło — 
r,e byłoby w Europie szeregu państw 
putralnych, a byłaby jedna antyniemiecka 
kalicja.
• Że bankructwo idei koalicji, idei zbioro­

wego bezpieczeństwa, łączy się ściśle z 
bankructwem sankcyj, co do tego nie może 
być dwóch zdań. Kiedy Francja i Anglja 
postanowiły zakończyć politykę sankcyjną, 
zeb’ali się w Genewie (dn. 1 lipca 1936 r.) 
W »tótiów-if -«praw zagranicznych. JDanji, 
Hiszpanji. Finlandji, Norwegii, Uóiaiidji, 
Szwecji i Szwajcarji i podpisali wspólną 
deklarację, stwierdzającą, żę na przyszłość 
rezerwują sobie zupełną swobodę działania. 
Monteiro, minister spraw zagranicznych 
-Portugalji, oświadczył na zgromadzeniu 
Ligi : „Muszę przyznać, że spór włosko- 
abisyński jest wypadkiem, w którym było 
wyjątkowo łatwo podjąć akcję zbiorową 
Jednomyślność osiągnięto prawie sponta­
nicznie. Jeżeli w tych warunkach nasze 
wysiłki były płonne, jakże możemy się 
spodziewać rezultatów w bardziej skom­
plikowanym wypadku, kiedy narody będą 
bardziej podzielone ze względu na swe 
interesy i uczucia“. I w tym samym lipcu, 
naskutek bankructwa sankcyj, król Leopold 
belgijski wystosował słynny list do swego 
rządu, w którym żądał nawrotu do polityki

neutralności, do zerwania bloku z Francją i
Anglją.

Piękny to racjonalizm, który Francję poz­
bawił sprzymierzeńców !

Sabotaż sankcyj związany jest jednak 
jeszcze ściślej i bezpośredniej z upadkiem 
Francji. Niema chyba sporu co do tego, że 
remilitaryzacja Nadrenji była jednocześnie 
conditio sine qua non i pierwszem posunię­
ciem w akcji Niemiec przeciwko Francji. 
Otóż ta remilitaryzacja jest znowuż ściśle 
związana z polityką sankcyjną.

Były we Francji silne opory przeciwko 
polityce Lavala. Lewica francuska zdawała 
sobie sprawę, że polityka jego prowadzi do 
rozluźnienia więzów francusko-angielskich. 
Nawiasem mówiąc, było to jej celem. Laval 
już wówczas świadomie dążył do francusko- 
włosko-niemieckiej koalicji kontynentalnej, 
skierowanej przeciw Anglji. Dn. 17 stycznia 
1936 r. Herriot ustąpił z rządu Lavala. 
Dn. 19 t. m. kongres partji radykałów uchwa­
lił rezolucję, stwierdzjącą że polityka Lavala 
jest w absolutnej sprzeczności z doktryną 
ustaloną przez kongres wagramski co do 
utrzymania pokoju przez pakt Ligi. Wresz­
cie dn. 21 t. m. wszyscy ministrowie- 
radykalowie podali się do dymisji, zmuszając 
Lavala do ustąpienia.

Droga do polityki efektywnych sankcyj 
była więc z powrotem otwarta. I była 
jeszcze realna. Od grudnia komitet Ligi 
pracował nad technicznem przygotowaniem 
embarga na benzynę. Eksperci doszli do 
przekonania, że zastosowanie tego embarga 
uniemożliwi podbój Abisynji, gdzie wojska 
włoskie operowały przedewszystkiem samo­
lotami bombowemi i tankami.

Mussolini obawiał się tej sankcji. Groził 
wojną w razie jej uchwalenia, jednocześnie 
puszczając w ruch wszystkie sprężyny 
dyplomatyczne.

I udało mu się pozyskać nowego ministra 
spraw zagranicznych Francji Flandina, który 
wówczas miał jeszcze opinję anglofila i tej 
opinji zawdzięczał tekę.

Dn. 2 marca sankcja naftowa miała być 
uchwalona. Flandin spotkał się na parę dni 
przedtem w Genewie z Edenem. Początkowo 
próbował przekonać angielskiego ministra 
spraw zagranicznych, że wogóle sankcji 
tej uchwaląć nie należy. Kiedy się to nie 
udało, usiłował przynajmniej odroczyć jej 
uchwalenie. I na to odroczenie Eden, 
acz bardzo niechętnie, się zgodził. Wystoso­
wano więc nowy apel do Mussoliniego o 
pokojowe załatwienie sprawy i dano mu 
termin do dn. 10 marca.

Na apel ten odpowiedź nie nadeszła, a i o 
sankcji naftowej nie było już później mowy, 
gdyż dn. 6 t.m. Hitler wszedł do Nadrenji i 
stworzył nową sytuację. Odważył się wejść, 
bo sankcji naftowej nie uchwalono.

Wiadomo dzisiaj, że decyzję wejścia do 
Nadrenji Hitler powziął wbrew swemu 
ministrowi spraw zagranicznych, wbrew 
swemu .f sztabowi, który uważał decyzję 
za zbyt ryzykowną. I wiadomo też, że 
Hitler sam ją uzależniał od tego, czy sankcja 
naftowa będzie uchwalona, czy też nie.

Uchwalenie sankcji oznaczało bowiem, że 
rząd francuski zdolny jest do czynu, a także 
oznaczało ścisłą współpracę francusko-angiel­
ską. Odrzucenie znaczyło ponowne rozluź­
nienie tej współpracy, a także brak decyzji 

“Paryżu.
Hitler się nie'myíil. Ci śarńi ministrowie, 

którzy , byli przeciw sankcjom, a więc 
przedewszystkiem Flandin i osławiony 
Marcel Déat, uznali, że nie należy zbrojnie 
reagować na zajęcię Nadrenji. Rząd zaś 
angielski ze swej strony nie widział 
potrzeby zbytniego angażowania się po 
stronie niepewnego sojusznika — Francji.

Tak wyglądał „racjonalizm“ polityki 
Lavala.

Nie tylko jednak o to idzie. Opinja 
Politicusa, cytowana na wstępie, daje jedno­
cześnie — a to jest o wiele ważniejsze — 
klucz do ■ zagadnienia, które świeżo w 
listach do redakcji „Wiadomości Polskich“ 
(nr. 36) z niepokojem poruszano, do zagad­
nienia dlaczego np. propaganda czeska w 
Londynie jest skuteczniejsza od polskiej.

Otóż pierwszym warunkiem skutecznej 
propagandy jest znalezienie wspólnego języka 
między tymi, którzy propagandę prowadzą, 
a tymi, których propaganda ma przekonać.

Że tego wspólnego języka między demo­
kracją angielską a oficjalną Polską beckowską 
nie było, nie warto nawet wspominać. 
„Bilateralizm“, wychwalany przez Becka, 
nieprzytomne wprost wyczyny na terenie 
Ligi Narodów, nie mówiąc już o udziale 
Polski w rozbiorze Czechosłowacji, dawały 
obraz Polski zgoła antypatyczny dla prze­
ciętnego Anglika. Odpór dany Niemcom, 
bohaterska obrona Warszawy, działalność 
lotników naszych w Anglji — zmieniły 
oczywiście nastroje,

Ale mimo to wroga nam propaganda a 
taka propaganda ciągle jeszcze istnieje — 
usiłuje przedstawiać Polskę jako kraj w 
istocie swej faszystowski, jako sprzymie­
rzeńca wojskowego, ale nie ideowego.

Anglicy zawsze szukają ideowego usprawie­
dliwienia dla swej polityki. Uważają dzisiaj, 
tak jak Polacy niegdyś, że walczą o „naszą 
wolność i waszą“. Ale to „waszą“ nie 
oznacza dla nich tylko wolności Polski i 
Czechosłowacji. Oznacza to także wolność 
Abisynji i Albanji. Cesarz Haile Selassie, 
który czeka dziś w Sudanie na powstanie 
abisyńskie, jest także sprzymierzeńcem 
Angliji. I Anglik nigdy nie zrozumie, że 
napaść Hitlera na Polskę powinien uznać 
za zbrodnię, a napaść Mussoliniego na 
Abisynję ma uważać jedynie za „nieszczęsny 
spór“, akcję zaś zmierzająca do ułatwienia 
podboju Abisynji — za wyraz rozumu 
politycznego.

Może to nie jest „racjonalistyczne“ pojmo­
wanie polityki, ale tak jest. I propaganda, 
która się z tern nastawieniem opinji pub­
licznej brytyjskiej nie będzie liczyła, musi 
uderzyć w próżnię.

CZESŁAW POZNAŃSKI.

W poprzednim 6-stronicowym numerze (37) 
„Wiadomości Polskich“ (15 ilustracyj) : 
Marja Pawlikowska : Do Natury. Nitka 
Aryjadny. Morze i miasta. Zazdrość. 
Wierzbie naszej. — Zygmunt Nowakowski : 
Rozmowa z gen. Sikorskim. — Adam Romer : 
Czem Ateny dla Hellady, tern Hellada dla 
świata. — Kazimierz Wodzicki: Czwarta broń: 
nauka na wojnie. — Ksawery Kruszyński : 
Dwa światy „Warszawianki“. — Marja 
Kuncewiczowa : Chwila na Powązkach. — Z 
obozów polskich w Szkocji. — Adam Ordęga : 
W sprawie stosunków polsko-węgierskich. — 
Czesław Poznański : Neutralność Irlandji.

KATOLICYZM W ANGLJI
Książka ks. biskupa Mathew*), sufragana 

archidiecezji westminsterskiej, porusza temat 
dla cudzoziemców-katolików, przebywają­
cych w Anglji, specjalnie zajmujący. Nieste­
ty, pomimo jej zalet i pomimo faktu, że jest 
to jedyne bodaj opracowanie tego tematu, 
czytelnik zamyka ją z uczuciem pewnego 
zawodu. Światły, uczony i bezstronny autor 
nie daje bowiem odpowiedzi na pytanie jak 
się stać mogło, że bez większej walki i bez 
większego oporu wierni angielscy zgodzili 
się na schizmę i pogodzili się z kościołem 
anglikańskim, który miał tę właściwość, że 
powstał wyłącznie na tle motywów świeckich : 
politycznych (antagonizm z polityką państw 
katolickich), gospodarczych (zabór dóbr 
kościelnych), wreszcie osobistych (rozwody 
Henryka VIII, utrzymanie tronu przez 
Elżbietę, uważaną przez papieży i katolików 
za bękarta, później utrzymanie t.zw. pro­
testanckiej sukcesji), natomiast bez żadnych 
pobudek religijnych i teologicznych. Re­
formacja w Niemczech miała Lutra, we 
Francji i Szwajcarji — Kalwina, w Szkocji — 
Knoxa, w Anglji — absolutnie nikogo. 
Reformatorzy religijni w Anglji, to byli 
ambitni prałaci, oportunistyczni politycy, 
ludzie w sprawach wiary raczej obojętni. 
Nowy kościół nie ustalił właściwie żadnych 
nowych dogmatów. Kościół anglikański jest 
zjawiskiem typowo angielskiem, zupełnie 
nielogicznem, dziełem przypadku, tworem 
kompromisowym, eklektycznym, nie wytrzy­
mującym racjonalistycznej krytyki i bardzo 
przez długie lata nietolerancyjnym, a jednak 
głęboko wkorzenionym w życie narodu. 
Prawdziwi protestanci, t.j. purytanie, byli 
przez dwa wieki prześladowani prawie nie 
mniej od katolików. Co do katolików,
państwo brytyjskie było jak najdalsze od 
tolerancji religijnej. Edykt nantejski
obowiązywał blisko sto lat, podczas gdy 
w Anglji równouprawnienie katolików nastą­
piło dopiero w r. 1828. Do tej chwili 
katolikom nie wolno było np. posiadać konia 
wartości powyżej 5 gwinei, odprawianie 
mszy było karane śmiercią, ukrywanie księży 
— konfiskatą dóbr, katolicy nie mieli praw 
wyborczych, tak że do 1828 r. nie tylko 
parlament brytyjski ale i parlament irlandzki 
(istniejący do aktu unji 1800 r.) składał 
się z samych protestantów, choć ludność 
irlandzka była niemal w 100 % katolicka. 
Takiej opresji nie znała nawet Rosja carska. 
Czytając tę książkę trudno się dziwić, że 
konflikt angielsko-irlandzki, tak dziwaczny 
dla nas, pozostawił w duszach Irlandczyków 
głębokie ślady.

Z książki autora wynika jasno, że katoli­
cyzm utrzymał się przedewszystkiem w 
rodzinach angielskiego ziemiaństwa, wśród 
t. zw. „squires“, a również w części angiel­
skiej magnaterji z książętami Norfolk i 
hrabiami Shrewsbury na czele. Natomiast, 
ze względów, których autor dokładnie nie 
analizuje, katolicyzm okazał się wątły w 
sferach miejskich i mieszczańskich, gdzie z 
biegiem lat niemal całkowicie zaginął. W 
miastach pozostały gwałtowne uprzedzenia 
antykatolickie : jeszcze w 1779 r. w czasie 
t.zw. „Gordon riots“, na których czele 
znajdował się lord Charles Gordon, z potężnej 
rodziny książąt Richmond and Gordon, 
bastardów Stuartów, tłuszcza londyńska 
niszczyła domy katolików, paląc nawet 
kaplice katolickich ambasady mordując 
księży i t.d. I autor objektywnie stwierdza, 
że nawet dzisiaj, pomimo dość rozpowszech­
nionej obojętności religijnej w Anglji i 
upadku życia religijnego', wáióo^r&4í.s, '-r-férv 
uprzedzenia antykatolickie są głębsze, niżbv 
się zdawało. »

Autor słusznie przypisuje niejowodzenia 
kościoła katolickiego w odzyskaniu Anglji 
dla Rzymu polityce Filipa II, którego plany
inwazji utożsamiły sprawę prótestaniyżinu 
z niepodległością narodową, a jeszcze bardziej 
niezręczności Stuartów, których absolutysty- 
czne plany łączyły się w umysłach Anglików 

ich tajnemi katolickiemi sympatjami oraz 
jawnym katolicyzmem ich żon (Henrietty 

francuskiej, żony Karola I, Marji Modeńskiej, 
żony Jakóba II). Dwór Stuartów dla 
kościoła nić nie zrobił, za szlachtą katolicką, 
naogól bardzo ostrożną, nie miał żadnego 
kontaktu, a swoją niepopularneścią sprawę 
katolicyzmu niezmiernie obciążył. Powstania 
Stuartów w Szkocji w XVIII w. miały ten 
sam skutek. W rezultacie mniejszość 
katolicka, jeszcze bardzo poważna w XVII w. 
topniała nieznacznie, powoli ale stale przez 
cały wiek XVIII, aż z początkiem ubiegłego 
wieku stała się tak słaba, że równoupraw­
nienie wywalczyli katolicy irlandzcy a nie 
angielscy.

Renesans katolicki zaczął się dopiero 
w XIX w. i na zawsze jest związany z 
nazwiskami kardynałów Newmana i Man- 
ninga. Skutkiem nawróceń z jednej strony, 
immigracji katolików irlandzkich z drugiej — 
liczba katolików w Anglji wzrosła do 4 
miljonów, czyli około 10 % ludności. Chociaż 
katolicy odegrywają dość poważną rolę w 
życiu umysłowem Anglji, a także z dość 
niewyraźnych powodów zajęli czołowe stano­
wiska w dyplomacji brytyjskiej, która 
niemal w połowie składa się z katolików, w 
życiu politycznem kraju odegrali rolę naogól 
niewielką i nie wydali ani jednego czołowego 
męża stanu. Rozwój katolicyzmu w Ameryce 
był niewątpliwie znacznie szybszy, większy 
i bardziej sensacyjny niż w Anglji. Autor 
z pełnym sceptycyzmem ocenia znane wysiłki 
lorda Halifaxa (ojca obecnego ministra 
spraw zagranicznych) nad połączeniem koś- 
ściola anglikańskiego z Rzymem i nie zdaje się 
przewidywać, aby katolicy w Anglji mieli 
przed sobą inne perspektywy, niż pozostanie 
poważaną, ale jednak bez większych wpły­
wów mniejszością.

Książka jest przeciążona szczegółami, 
które mogą interesować tylko osoby du­
chowne. Ale i dla laików może jednak być 
dość zajmującą i pouczającą lekturą.

KRZYSZTOF NIENASKI.

*) Catholicism in England 1535—1935. 
Portait of a Minority : Its Culture and 
Tradition. By David Mathew, Litt.D., M.A., 
F.S.A. Londyn, Longmans, Green & Co., 
1936; str. XII i 304.
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Polskich“. — Korespondencja. — Żydzi a 
Polska. — Wystawa Artura Szyka w 
Kanadzie. — Wydawnictwa M. I. Kolina.
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Baranki moje... Do autora „Skarg Jere­
miego“. Do matki.
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MOWA DO ATEŃCZYKÓW
Dajemy niżej w przekładzie mowę znako­

mitego pisarza włoskiego Gabriela d’ Annun- 
zio, wygłoszona dn. 9 lutego 1899 r. do 
Ateńczyków. Jak widać z tekstu, nie 
straciła ona nic na aktualności.

Ateńczycy!

Przemówię do Was językiem mojej ojczyzny, 
a pragnę spełnić śluby, złożone matce Helladzie, 
te śluby, które pewnego pięknego dnia wyrzeź­
biłem na bezmiernej skale, pobudzony tym 
samym rytmem, za którego głosem artyzm 
ludzki wznosił świątynie i przyoblekał marmury 
w kształty.

Uczucie to słodkie, a radość wielka, iż 
mogę przemawiać językiem rodzimym z dru­
giego brzegu morza, że gestem zrozumiany,, 
poznany i że znajduję się w tej przedziwnej, 
atmosferze waszego kraju, w której duch móg 
porusza się i buja swobodnie i przestronnie. 
Melodja języka włoskiego dźwięczy bez przerwy 
pośród waszych czarownych wysp, jakby 
wyśnionych z bajki. Gdzie ody Safony, 
spływając ze strun harfy, przelatywały ponad 
dziobami galer trójwiosłowych, roznosząc jakby 
zapowiedź wiosny, tam nie razi dźwięk ujęty 
i uwieczniony w pieśniach Petrarki. Wasza 
gałązka oliwna, wasze wieńce mirtowe splatają 
się cudownie z wawrzynem florentyjskim.

Nieustanny i nieprzeparty pęd gna ducha 
naszego pokolenia ku rodzicielce wyciosanych 
marmurów, ku twórczyni harmonijnych myśli, 
ku ojczyźnie niepokonanych bohaterów. Jakieś 
nieprzezwyciężone pragnienie duszy. naszej 
pociąga i kłoni ją ku jasnym brzegom jońskim, 
gdzie rozpływa się ona w -najwyższej błogości 
i przedziwnem szczęściu.

Ilekroć zwnętrz waszej ziemi wytncałapraca 
hołdowników piękna nowy wyłoni. posąg, 
nowy wygrzebie symbol młodości życia star ego 
narodu, ilekroć ujrzy światło dzienne nowy cud 
starożytnej sztuki, tylekroc niejeden religijny 
poeta we Włoszech odczuje trwożliwe bicie 
serca i zapyta sam siebie: „Czyż wydobyto 
wreszcie z łona Matki Hellady milczącego 
ale wszechmocnego Boga, Boga, który snem 
jasnym przespał w łonie ziemi wieki, a 
dziś budzi się, by wyrzec hasło zmartwychwsta­
nia???11.

Ateńczycy! Wszystko to odczułem wczorag, 
stojąc przed woźnicą delfickim, przed . tym 
ostatnim przybyszem, wywodzącym się. z 
podziemnego ludu nieukoronowanych zwycięz­
ców. Wystarczy widzieć raz jeden, aby go 
zachować w pamięci na wieki, aż do śmierci. 
Stoi on żywy, wszechobecny, wymowny swem 
milczeniem, tak jak wymowne są lasy, rzeki, 
góry, tak jak wymowne jest słońce i wymowne 
są gwiazdy. W prostych i przestronnych 
linjach jego ciała zaklęta jest siła, tak wielka 
jak to co ożywia pierwotne elementy wszech­
świata. Symetrja i stałość fałd jego tuniki 
przypomina powagę i moc kolumn, dzwigagą- 
cych frontony świątyń, przez bóstwa zamie­
szkałych. Jego wyciągnięte naprzód ramię, 
jego ręka mocno i pewnie dzierżąca lejce zdaje 
się być zdoła do rządzenia światem. Jego
oczy zwrócone w ostateczną metę, iskrzące się 
wiarą w zwycięstwo, są jakby wlepione w 
ten świetlany szczyt, gdzie zbiegagą się wszystkie 
nieśmiertelne nadzieje, które Prometeusz Tytan 
.ziemskiemu pokoleniu złożył w darze.

Ten woźnice, nie jest już tylko kierowcą 
kwadrygj., on zakreśla ruchy słoicu 

i gwiazdom, kieruge dniem, wskazuję nie­
zmienne prawą, tworzy prawa ńntury.

Taka jest potęga waszej sztuki,o Ateńczycy!!! 
Kto sie styka z tem arcydziełem, łączy się z 
wszechświatem. Dzisiaj rano widziałem 
płaskorzeźbę w Eleusis. Krew wezbrała w 
moich żyłach. I tutaj rozgrywa się stare 
i przecudowne misterjum, w którem uczestniczy 
życie wszechświata. W głowie Demetry 
spływają -wieczne fale mórz, jej czyste czoło, 
odzwierciedla nieziemski spokóg,. usta geg 
tchną podmuchem lasów, jej pierś, to skłony 
niebotycznej góry, fałdy jej okrycia zawarły 
w sobie moc świętych kolumn,, jej odwrócona 
twarz dyszy słodyczą przyzwolenia, Kej napoły 
przymknięta prawica chce być wyrazem szczo­
drobliwości, jej o berło oparte ramię napawa 
bezpieczeństwem i spokojem, jakie tylko opieka 
i wszechmoc bogów zapewnia ludzkości.

Jest ona matką ziemi a korzenie swe 
zapuściła głęboko, czerpiąc cielesne soki z 
ziemi. Tak jak nogi woźnicy, -i jeg obydwie 
nogi spoczywają na ziemi. Obie nogi Trypto- 
lema dotykają ziemi. Młodzieniec jest nagi, a 
ręka jego tylko lekko muska, opuszczając 
niebacznie kraj szaty ku dołowi. Chce on 
obnażyć swoją młodzieńczość i okazać swą 
siłę męską tej, którą miłością obdarza. Z gego 
jeszcze młodzieńczych kształtów bigę tętno 
wzbierającej namiętności, miękkim ruchem 
pragnie, jakby samiec, tulić swoją połowicę 
i przygarniać do łona. On i matka opierają o 
ziemię swe nagie stopy, przyciskają się. 
stopami do ziemi, chcąc jakby wyssać z niej 
niewyczerpane jej zasoby. Jedna noga Per­
sefony wzniesiona jest ku górze, jak gdyby 
chciała odejść łub iść na czygeś spotkanie. 
Fałdy jej sukni rozchodzą się jak gdyby pra­
gnęła wchłaniać rozkoszne powiewy zefiru. Z 
jej skroni opadają włosy wtył jak iskrzące się 
płomyczki. Jej prawica wznosi się nad głowę 
dziecka, opromieniając tę główkę światłem i 
cieniem przeznaczenia. Przed jej oczami wizja 
zmienności świata, rozigranego w promieniach 
słońca. Za nią mrok czeluści podziemnych, 
gdzie doczesność legła martwa w aureoli 
niezmiennego piękna śmierci.

Milczą wargi boskie i ludzkie, lecz dookoła 
rozlewa się nieprzebrany zdrój harmonji i 
piękna, a z oddali szumi szmer źródeł życia.

Taka jest potęga tworów, ukrytych w waszeg 
ziemi, o Ateńczycy! One tylko od czasu do 
czasu wychodzą na światło dzienne, aby 
napełnić ludzi zachwytem i podziwem i 
pocieszyć śmiertelników blaskiem prawdy, 
która trwa wiecznie.

Nadejdzie dzień i godzina, — może już 
jutro, — a jeden z tych waszych cudów świata 
wyrzeknie poecie lub bohaterowi hasło 
zmartwychwstania. Poeta łub bohater obwieści 
to hasło ludowi. I po tylu przygodach, po tak 
zmiennych losach, po tylu bohaterst-wach 
zadrżą morza drgnieniem nowej wiosny, te 
morza, którym świeciła, aureola Afrodyty i 
które barwiły się purpurą krwi barbarzyńców.

Znośmy tymczasem stosy świeżego kwiecia, 
składajmy je w ofierze posągowi w Delfach, 
w darze marmurom w Ełe-usis, zwróćmy ku 
niebu nasze błagania i śluby.

SŁUCHAJCIE MNIE, ATEŃCZYCY, 
SŁUCHAJCIE MNIE, OBYWATELE 
UWIEŃCZONEGO FIOŁKAMI GRO­
DU! W MIŁOŚCI, W SYNOWSKIEM 
ODDANIU I PRZYWIĄZANIU DO WA­
SZEGO KRAJU NIKT SIĘ NIGDY NIE 
ZACHWIEJE, GDYŻ SŁOŃCE HEL­
LADY OPROMIENIA ŚWIAT CAŁY, 
I JEMU ZAWDZIĘCZA KAŻDY DOJ­
RZAŁOŚĆ SWEGO UMYSŁU, PEŁNIĘ 
SWEGO ŻYCIA, RADOSNE ODCZUCIE 
PIĘKNA.

Które książki polskie chcielibyśmy 
widzieć nanowo wydane ?

ECHA ARTYKUŁÓW KSAWEREGO 
PRUSZYŃSKIEGO

ADAM ORDĘGA
Proponuję ogłoszenie następujących

książek. .
1) Artura Górskiego „Ku czemu Polska 

szła'1. Jest to książka pisana w czasie wojny 
światowej z myślą o nadchodzącej nowej 
Polsce. Oparta na tym dorobku badan 
historycznych, na jaki zdobyła się nauka 
polska przed r. 1918, jest to w najlepszem 
tego słowa znaczeniu, dobra książka historjo- 
zoficzna. Pracom tego rodzaju często grozi 
popadnięcie w mętną frazeologję. Rzecz 
Górskiego, dzięki oparciu się na solidnej 
podbudowie naukowej, ustrzegła się tego 
niebezpieczeństwa. Co więcej, daje ona 
pięknie myślowo i literacko ujętą syntezę 
najszczytniejszych wzlotów ducha polskiego, 
wydobywając z tradycji naszej to co wzniosłe 
i szlachetne. Dziś, kiedy często mysi nasza 
w zetknięciu z cudzoziemcami usiłuje jasno 
sformułować wkład Polski do dorobku kul­
turalnego świata, a zarazem z niepokojem 
nawraca ku zagadnieniu wizji P°ls^i. - 
jutra, Polski nowej — książka Górskiego 
może dać substrat myślowy dla dyskusji 
nad obu zagadnieniami.

Ale wysuwając w ankiecie o nowych 
książkach, Górskiego na pierwsze, miejsce, 
czynię to jeszcze z innego względu. Gorski 
należał — mem zdaniem — do pisarzy w 
Polsce, niestety, zbyt mało cenionych, zbyt 
mało czytanych. Zaważyła na tem zjawisku 
giełda literacka Warszawy, rozdająca z 
jednej strony patenty na wielkości, z drugiej 
przemilczająca lub usuwająca w cień pisarzy 
niewygodnych. A Górski był zjawiskiem tak 
złożonem. że musiał być niepopularny 
zarówno w środowisku literackiem „Wiado­
mości Literackich11 jak „Prosto z Mostu“ 
czy „Pionu11. Górski — jeden z promotorów 
socjalizmu galicyjskiego, jeden z założycieli 
„Naprzodu11, teoretyk literacki „Młodej 
Polski11, który zarazem przezwyciężał jej 
estetyzm i hasłami nawrotu do ideologji 
mickiewiczowskiej kładł podwaliny myślowe 
dla wielu ruchów ideowych młodzieży 
(lwowska grupa „Odrodzenia'1 i ruch „olsów 
niejedno mu zawdzięczały w tym względzie), 
Górski — mistyk religijny, autor „Mon- 
salwatu“ i historjozof, jeden z inicjatorów 
wydania sejmowego Mickiewicza, przyjaciel 
Stanisława Michalskiego, a więc jednego z 
tych ludzi, którym nauka polska ma najwię­
cej do zawdzięczenia w łatach odrodzonej 
państwowości — Górski, podpora „Mar­
chołta“, pisma, które będzie miało swoją 
własną piękną kartę w zwalczaniu zakłamania 
ery sanacyjnej, to była postać skompli­
kowana zewnętrznie, choć w gruncie rzeczy 
niezwykle jednolita w swym kręgosłupie 
moralnym i w sylwetce ideowej. Dla 
„Wiadomości Literackich11 Górski był zbyt 
prawicowy, zrażał swym antysemityzmem, 
odstręczał przyjaźnią z Michalskim, tak 
niesłusznie zwalczanym przez to pismo. 
A zresztą prawdę mówiąc, hasła „życia 
ułatwionego“ Boya i rygoryzm moralistyczny
Górskiego, to były dwa tak biegunowo 
odmienne światy pojęć i odczuć, że trudno 
było je godzić na łamach jednego pisma. 
W tych warunkach dla Górskiego nit było 
miejsca w tej konstelacji literackiej. Ale 
Górski był zjawiskiem równie kłopotliwem 
dla oeneroweów z „Prosto z .Mostu1'. Przy­
znawali się oni do jego antysemityzmu, ale 
robtfi do A N piłgęHhirm i "ieszer-r*-. 
przecież równocześnie Górski, chdóz krytycy­
zmem patrzący na ruch młodowiejski „wi- 
ciarzy“, deklarował się mocno i niedwuznacz­
nie jako sympatyk ludowców. Był Górski 
zresztą dla środowiska „Prosto z Mostu“ i 
z tego względu postacią niestrawną, że ten 
nawskroś uczciwy pisarz, który przeszedł 
wielką, ewolucję ideową od socjalizmu do na­
cjonalizmu, nigdy się swej przeszłości socjali­
stycznej nie zapierał, co więcej, świadomy 
rob historycznej, jaką odegrał w dziejach 
socjalizmu' galicyjskiego, zawszę ją pod­
kreślał. A już najhardziej znienawidzony 
był Górski w środowisku tej martwej, 
bezdusznej urzędówki literackiej, jaką był 
sanacyjny „Pion“. Górski był wraz z 
Kołaczkowskim duszą „Marchołta“. Cokol- 
wiekby się mówiło o tem piśmie, pozostanie 
faktem bezspornym jedno : pismo to, wy­
dawane dzięki poparciu Michalskiego za 
pieniądze publiczne, odegrało wielką rolę 
w zdzieraniu maski z zakłamanej ery 
sanacyjnej. Tutaj to, a nie na uniwersy­
tecie, znajdował Kołaczkowski ujście dla 
swych istotnych zdolności i powołania i — 
z właściwą mu odwagą cywilną, on piłsud- 
czyk z przekonań, najmocniej napiętnował 
najczarniejszą kartę sanacji — rozpanoszoną 
jędrzejewszczyznę. Tutaj Górski, nie 
zważając na protesty oberstupajki Sławoja, 
bił na alarm w szeregu artykułów, że régime 
sanacyjny swą polityką eliminacji żywych 
sił w narodzie znalazł się sam, a wraz z nim 
i cale państwo, w ślepym zaułku. Te arty­
kuły Górskiego może nie były dobrze 
notowane na giełdzie literackiej Warszawy, 
ale były z zapartym tchem czytane przez 
inteligencję na prowincji, zwłaszcza na 
prowincji małopolskiej, która równie ostro 
i z równym niepokojem, jak Górski, widziała 
nieuchronny moment nadchodzącego starcia 
regime’ll z młodą, prężną, Apolitycznie 
niezwykle dynamiczną, a tak prześladowaną 
warstwą chłopską. Patrjotyzm Górskiego, 
jego troska i niepokój o losy państwa były 
nam bliskie. Dziś Górski należy do pokolenia 
pisarzy starycli wiekiem, młodych duchem. 
Wydając tu nanowo jego książkę, damy 
dowód, że emigracja przechodzi do porządku 
dziennego nad dawnemi podziałami literacko- 
politycznemi, że umie przekreślić i przełamać 
dawne klanowe uprzedzenia.

2) Wydaje mi się dalej, że byłoby pożytecz­
ne ogłosić wybór myślicieli i pisarzy 
społecznych, politycznych oraz ekonomistów 
polskich XIX i XX w., który zawarły dwie 
antologje Bogdana Suchodolskiego : „Ideały 
kultury a prądy społeczne11 i „Kultura i 
osobowość“. Te bardzo inteligentnie i 
celowo zestawione wypisy nie odegrały, 
niestety, prawie żadnej roli w nauczaniu 
polonistyki i historji w szkolnictwie śred- 
niem. Ubolewając nad tem szczerze, gdyż 
mogły one wyprowadzić naszą polonistykę 
szkolną z mielizn jałowego estetyzowania 
i kiepskiego kursu historji literatury na 
otwierające szerokie horyzonty szlaki 
rozważań historyczno-kulturalnych, trzeba 
stwierdzić, że główną zaporą dla takiej

Pamięta j c i e o g w i a z d c e dla
polskiego żołnierza walczącego
na ziemi, w powietrzu i na morzu

zmiany było niesłychane obniżenie poziomu 
szkoły średniej, będące rezultatem reformy 
szkolnej spółki braci Jędrzejewiczów. A 
choć Suchodolski, jako kierownik wydziału 
programowego ministerstwa oświecenia za 
czasów Świętosławskiego, niestety, najwalniej 
przyczyniał się do petryfikowania nieszczęsnej 
polityki szkolnej Jędrzejewicza, jego wypisy 
jednak, w kołach samouków, w pozaszkol­
nym ruchu oświatowym, w zrzeszeniach 
ideowych młodzieży, odegrały rolę pożyte­
czną, gdyż dawały materjał solidnie a 
wszechstronnie zestawiony dla dyskusji o 
charakterze ideologicznym. Myślę, że i I 
dzisiaj byłby to pokarm dobry dla naszych ! 
żołnierzy, gdyż pokazałby im zmagania się i 
ewolucję polskiej myśli.społeczno-politycznej 
XIX i XX w.

3) Na czasie byłaby też książka Józefa 
Kisielewskiego „Ziemia gromadzi prochy“. 
Ten świetny reportaż, zręcznie populary­
zujący wyniki badań naszych prehistoryków, 
pokazuje dobrze daleki zasięg fal kultural­
nych Słowiańszczyzny, jej ciągłe zmagania 
się z żywiołem germańskim. Kto wie, czy 
nie opłaciłoby się nawet wydać tej książki 
w tłumaczeniu angielskiem. Może jej wy­
mowa trafiłaby do Anglików i w innem 
świetle ukazałaby im charakter ziem, które 
są skłonni uważać za czysto niemieckie. 
Gdy nie robimy niestety propagandy, lub 
robimy ją niezbyt udolnie, przedrukujmy 
przynajmniej książkę, która ma wszystkie 
cechy dobrego reportażu i wyraźną wymowę 
propagandową.

TYMON TERLECKI
Przeczytawszy w nr. 37 „Wiadomości 

Polskich“ artykuł p. Ksawerego Pruszyń- 
skiego p. t. „Prawdy nie z Żeromskiego“, 
czuję nieodpartą potrzebę przesłania nastę­
pującej odpowiedzi na ankietę „Które 
książki polskie chcielibyśmy widzieć nanowo 
wydane“. Pragnąłbym widzieć następujące 
książki Stefana Żeromskiego : „Sen o
szpadzie“, „Dumę o hetmanie11, „Sułkow­
skiego“, „Sen o ehlebie“, „Słowo o bandosie“, 
„Początek świata pracy11, „Organizację iii- 
teligencji zawodowej11, w jednej książeczce 
fragment z „Przedwiośnia“ o szklanych 
domach i wizję Bodzanty z „Dziejów 
grzechu11 „Echa leśne“, „Mogiłę11, „Elegje“ i 
szkice publicystyczne, „Inter arma“, „Mię­
dzymorze“, „Wiatr od morza“ i „Prze­
pióreczkę“. Wartoby również, po uporaniu 
się z rzeczywiście wielkiemi trudnościami 
druku „Trylogji“, pomyśleć o możliwości 
wydania drugiej wielkiej epopei żołnierskiej 
— „Popiołów“.

Przy sposobności chciałbym jeszcze wska­
zać jedną istotną potrzebę wydawniczą, 
pozostającą w pewnym wewnętrznym związ­
ku z wyliczonemi książkami, narzucającą 
się także jako prosta przesłanka historyczna 
i ideologiczna obecnej emigracji, jako wskaź­
nik jej roli i charakteru — mianowicie 
potrzebę wyboru (inteligentnego, celowego, 
wszechstronnego) z dorobku myśli wielkiej 
emigracji po r. 1831, więc z Mickiewicza 
(publicystyka w „Pielgrzymie“ i „Trybunie 
Ludów“, ustępy z wykładów paryskich), z 
wydawnictw, protokółów i enuncjacyj Pol­
skiego Tow. Demokratycznego (w szczegól­
ności manifest z r. 1836), dalej z Worcella, 
Alcyato, Darasza, Heltmana, ks. Czartory- 
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F. Rz. z (Mordu: Dyskusja o książ­

kach, które chciolibyśmy widzieć nanowo 
wydane, jest nader ciekawa. Jakże zdrowy 
bowiem wyziera z tych głosów wizerunek 
moralny Polaków w Anglji. I znowu, jak 
zawsze, widnieje w nich dwoistość duszy 
ludzkiej, zawieszonej między sercem a ro­
zumem, między romantyzmem a pozyty­
wizmem. Taki jest obraz narodu wielkiego 
i — mimo wszystko — żywego. Ciesząc się 
z żywotności Waszego pisma, które jest lub 
chce być odbiciem naszych pragnień i myśli, 
chciałbym jednak podać w wątpliwość, czy 
przedruk „Siłaczki“ Żeromskiego (w nr. 34) 
był szczęśliwy. Jest to opowiadanie ponure, 
beznadziejne, a przedewszystkiem, zdaje mi 
się, przebrzmiałe. Byłem i jestem wielbi­
cielem wielkiego pisarza, jednak niejedne z 
jego dziel były kiedyś przeznaczone do 
„rozdzierania ran zabliźnionych błoną pod­
łości“. Otóż za dużo mamy ran nowych, 
aby rozdzierać stare, i do tego dawno i 
rzeczywiście nie podłością zabliźnione. Że­
romski walczył tu o rzeczy, które w wielkiej 
mierze w Polsce wolnej zostały urzeczy­
wistnione. Zato inne nowe wynikły zagad­
nienia. Naprzykład widzimy bolączki cha­
rakteru niektórych ludzi w niedawnej prze­
szłości. Otóż zlanie ideału współczesnego 
Polaka z tych pięknych fragmentów, jakie 
reprezentują w swej odrębności poszczególne 
ziemie polskie, to wielkie zadanie, godne 
rozmyślań już dziś. Myślę o tem często 
jako Wielkopolanin, jako syn tej ziemi, 
której głos za mało się zaznaczył i za mało 
znaczył w życiu Polski współczesnej. Jakaż 
szkoda, że nie mamy dostępu do myśli i 
dzieł Stasziców, Marcinkowskich, Działyń- 
skich i tylu innych ! Do nich trzeba będzie 
zwrócić się po najgłębsze wskazania, gdy 
będzie się myślało o wydobyciu wszystkich 
walorów polskości i zlaniu ich w rozważa­
niach o ideale współczesnego i przyszłego 
Polaka. Tymczasem zaś na ziemi angielskiej 
warto przypomnieć książki, w których 
jaśnieją właśnie bohaterzy o charakterze 
silnym, niezłamanym przez burze. Ludzie 
obowiązku i wierności o nazwiskach angiel­
skich, widziani oczami romantyka arcypol- 
skiego. Myślę o Conradzie. Urywki z 
„Tąjfuna“, z „Murzyna z załogi „Narcyza“ 
i z innych dziel dadzą nam szacowne postacie 
kapitanów Mac Whirr, Allistoun czy 
stewarda Ransome. Jakże szczęśliwie będzie 
nas to wiązało z ziemią, na której przeby­
wamy. Na zakończenie wyrażam Redakcji 
wdzięczność prawdziwą za poziom pisma.

E. K. z Newburgh : Jestem zdania, że 
krótka historja Polski, dobrze a jednocześnie 
dostępnie opracowana, jest konieczna. Zna­
jomość naszej przeszłości, błędów i zalet, 
wykazanie odwiecznych wzajemnych sto­
sunków z sąsiadami, przpomnienie pewnych 
faktów święconych obecnie rocznicami, da­
łoby nam wszystkim bardzo dużo. Właśnie 
teraz trzeba nam spojrzeć w przeszłość, aby 
móc z odwagą patrzeć w przyszłość.

POPRAWKI
Ksawery Pruszyński w swoich z polotem 

i zacięciem pisanych artykułach (nr. nr. 
31 i 35 „Wiadomości Polskich“), świad­
czących o doskonałej formie tego pisarza z 
prawdziwego zdarzenia, przeciwstawia świet­
ność umysłową i bogactwo dorobku kultural­
nego wielkiej emigracji nędzy dni naszych. 
Nie posiadam odpowiedniego przygotowania 
historycznego, żeby zapuszczać się głębiej 
w powody, dlaczego wielka emigracja przy­
niosła ze sobą tak niezwykły urodzaj talentów, 
dlaczego obrodziła tak bujnie w genjusze. 
Wydaje mi się, że zestawianie tych dwóch 
wielkości (czy, jeżeli ktoś woli, tamtej 
wielkości z naszą dzisiejszą małością) — 
emigracji r. 1831 i r. 1939 — jest z koniecz­
ności czemś nieco sztucznem.

Należy bowiem, przy czynieniu podobnych 
porównań, uprzytomnić sobie następujące 
fakty.

1) Emigracja roku 1831 była emigracją 
elity, emigracją wyboru, przesiania. Emi­
gracja roku 1939 była emigracją w znacznej 
mierze przypadku (więcej w niej uciekinie­
rów, jeżeli można użyć tego niemiłego słowa, 
aniżeli emigrantów we właśeiwem sensie 
i pojęciu).

2) Emigracja roku 1831 żyła jeszcze 
kredytem magnackiej fortuny niepodległej 

¡Polski. Niewiele lat dzieliło tę emigrację 
od upadku państwa. Emigracja roku 1939 
jest produktem Polski, do której Europa 
musiala się dopiero przyzwyczajać.

3) Epoka roku 1831, to była epoka wiel­
kich indywidualności, wiary w ludzką osobo­
wość, romantycznego kultu wybitnej jed­
nostki. Epoka roku 1939, to doba biuro- 
kracj i i totalizmu, stłumienia indywidualizmu. 
Okres, kiedy politykę robili prywatni 
mężowie stanu — minął. Okres wielkich 
ambasadorów, prowadzących własną akcję — 
skończył się w czasie wojny światowej. 
Centrala takiego czy innego ministerstwa 
spraw zagranicznych poddała wszystkich 
ambasadorów własnym dyrektywom. Skoń­
czyła się także epoka wielkich salonów, 
pięknych fortun. Przepisy dewizowe nie 
istniały za czasów ks. Adama Czartoryskiego.

4) Polska powersalska stanęła wobec tylu 
spraw, miała do odrobienia takie zaniedbania, 
żft-uic dziwnego, iż rzeczy kultury były 
traktowane po macoszemu, usuwane na 
plan dalszy. Chcieliśmy • przedewszystkiem 
zmniejszyć dystans, jaki dzielił Polskę od 
pańitw Zachodu pod względem materjalnym. 
Wiem, że w dziedzinie oświaty i kultury 
popełniano u nas czyny zdrożne, głupie, 
krótkowzroczne. Nie będę bronił tych 
pomyłek (nie wiem, czy możnaby ochrzcić te 
postępki mianem świadomie czynionycli 
przestępstw). Ale wydaje mi się, patrząc 
na te wszystkie sprawy z pewnej filozoficznej 
perspektywy, że poprostu każdy naród, tak 
jak każda jednostka, ma tylko pewien 
zasób energji do wydania. Po r. 1831 energja 
nasza poszła w literaturę, w słowo, w Polsce 
niepodległej — w tysiące rzeczy jakie tworzą 

"pSiistwo. Można nad tem ubolewać, że
iteratura polska w dobie nowej niepodleg- 
ości nie da się nawet zestawić z epoką 

i Mickiewicza ; można powiedzieć nawet (z 
(użą dazą słuszności), że t. zw. Młoda Polska

W SPRAWIE „PRAWD NIE Z ŻEROMSKIEGO“
Artykuł Ksawerego Pruszyńskiego „Prawdy 

z Żeromskiego w nr. 34 „Wiadomości 
Pokich“ wywołał duże zainteresowanie. 
Śwdczy o tem szereg listów do autora.

Siacy Baliński (Bury St. Edmond) pisze:

’ nr. 34 „Wiadomości Polskich11 zna- 
lagn artykuł Pana opatrzony tytułem 
„Plwdy nie z Żeromskiego“.

hoć osobiście nieznajomy, pragnę wyrazić 
Mii szczere uznanie, żeś tak odważnie i 
traiie podjął walkę z przesądem bodaj 
stetnim — a skwapliwie rozszerzanym 
pr;z nieprzyjaciół Polski, że upadek jej 
naąpił spowodu ciemiężenia włościan przez 
ogi szlachecki i że z tego samego powodu 
naie dwa powstania XIX w. nie powiodły 
się

Ćzywiście, było bardzo wiele win i błędów 
z ąszej strony, ale ten zarzut, stale na 
cz<p wysuwany, nie posiada więcej uzasad­
niła, niż np. że Polska padła ofiarą roz- 
biców w końcu XVIII w., bo nie miała 
koli żelaznych.

fcan włościan w Polsce nie był gorszy a 
a «Stokroć mniej zły niż w innych krajach 
mat z wyjątkiem Anglji. Jak słusznie Pan 
pripomina, do nas uciekało chłopstwo z 
dzehic anektowanych przez Rosję po trak- 
taiie andruszowskim i po pierwszym roz- 
biłrse, a nigdy, jak książęta niemieccy, nie 
sptztdawaliśmy naszych włościan na rekru­
tów do obcych wojsk. W w. XIX już nie 
rzjdtiliśmy sobą, a przypomnieć pragnę, że 
w r. 1817 za cara Aleksandra I — właśnie 
pdstie obywatelstwo szlacheckie ówczesnych 
gibernij wileńskiej, grodzieńskiej (z nowo- 
gńdikim powiatem) i kowieńskiej wniosło 
mimorjał z propozycją uwłaszczenia wło- 
ścan, co wywołało ogromną niechęć i reakcję 
wród „dworianstwa“ rosyjskiego i wpłynęło 
ngrozpoczęcie gwałtownej kampanji karam- 
ziowskiej przeciw polskości i tendencjom 
libralnym Aleksandra I.

inakomicie też Pan stwierdził, iż od po­
czątku XIX w. z rozwojem techniki woj- 
słowej — nie reformy i udział ochotniczy 
waścian, ale posiadanie silnego wojska, 
nniejętnych i znających się na rzeczy do- 
wdeów,' oraz pomoc silnych mocarstw de­
kowały o powodzeniu wyzwoleńczych 
rohów ujarzmionych narodów.

Poruszenie przez Pana owego przesądu 
jat tem ważniejsze, że — o ile. wiem — 
jezcze teraz nawet kołace się wśród emi- 
gacji i może w przyszłości, gdy Polska 
otzyska niepodległość, znowu mącić będzie 
jedność narodową, choć po przywilejach 
siacheckich duch nawet zaginął.

Sądzę też, iż pogląd o konieczności zdoby- 
wmia ludu polskiego dla spraw ogólno- 
nirodowych przez udzielanie mu specjalnych 
kirzyści materjalnych — wysoce ubliża temu 
ludowi, który przecież posiada poczucie

Adres : Wydział Darów of Polish 
Army, Buckingham Palace Road 
(Rubens), London, S.W. 1

dystansuje literaturę lat 192 0—1939. Cóż 
z tego ? Nikt i nic nie zmieni faktu, że są 
lata urodzaju na różne sprawy i rzeczy, są 
momenty rozkwitu i wyczerpania, obfitości i 
wyjałowienia, zarówno jeżeli chodzi o jed­
nostki jak narody.

5) Epoka po r. 1831 była dobą, kiedy 
słowo posiadało magiczne znaczenie. Poeta, 
pisarz, miał stanowisko wyjątkowe. Od 
czasów wojny światowej zaczyna się wyraźnie 
zaznaczać spadek znaczenia słowa, upadek 
znaczenia pisarza. W dewaluacji wartości, 
którą przyszła po wielkiej wojnie, pisarz i 
literatura to bodaj pierwsze ofiary. Dotknęło 
to wszystkie narody : nie tylko nas, nie 
tylko Polskę.

6) Oczywiście, atmosfera swobody sprzyja 
literaturze i rozwojowi wolnego słowa, ale 
jeszcze nie tworzy literatury. Nie można 
powiedzieć, ażeby Polska niepodległa była 
krajem skrępowania w tej dziedzinie ; braków 
i powodów niedorozwoju naszego piśmien­
nictwa szukać należy zatem gdzieindziej 
(patrz punkt 4).

Anglja np. cieszyła się swobodą stale i 
zawsze, ale nie przeszkodziło to zupełnie 
że w trzech ostatnich latach literatura 
angielska dystansowana jest wyraźnie, jeżeli 
chodzi o talenty, przez Stany Zjednoczone.

7) Emigracja roku 1831 uważała swój 
pobyt zagranicą za stałe bytowanie, emi­
gracja roku 1939 — za rzecz przejściową. 
Stąd też inne nastawienie do otaczającego 
życia : emigranci roku 1831 nawiązywali 
łączność z otoczeniem, żyli życiem umy- 
słowem środowiska, emigranci roku 1939 nie 
choą, nieraz celowo (co jest oczywiście złe), 
wiązać się z tem co ich otacza, nie chcą 
rozumieć zagranicy.

8) Co stworzyły inne emigracje lat ostat­
nich? Niemcy żyją nazwiskami Thomasa 
Manna, Stefana Zweiga, Remarque’a,Feucht- 
wangera. Nowych talentów brak ; jeżeli 
gdzieś widać jakieś objawy, to w piśmien­
nictwie politycznem emigracji niemieckiej. 
Czem może się. pochlubić Rosja emigracyjna ? 
Bodaj jedno nazwisko Bunina, laureata 
Nobla ; pozatem pracowali myśliciele epoki 
Rosji carskiej (np. Berdiajew).

Czy to wszystko nie nasuwa przypadkiem 
wniosku, że dzisiaj, na tym zakręcie dziejów, 
emigracje Wszelkiego rodzaju są bezpłodne 
w pewnym sensie, że straciły poniekąd 
swoją treść ? Ze z chwilą, kiedy poczucie 
nacjonalistyczne, pojęcie państwa, zakorzeniło 
się tak głęboko w świadomości powszechnej 
— emigracja jest z konieczności cieniem? 
Po r. 1831 była jeszcze Europa wspólnej 
kultury francuskiej, nie było jeszcze tylu 
odrębności. . W Europie powersalskiej niema 
bodaj miejsca na emigrację. Znajdzie się 
ono może znowu, za lat pięćdziesiąt czy sto, 
kiedy istnieć będzie jakaś nowa jedność 
europejska ; wtedy może powstaną warunki 
dla emigracji. Dzisiaj, w dobie największego 
natężenia nacjonalizmu, kiedy nacjonalizm 
doprowadził sam siebie do absurdu — w epoce 
po wersalskiego nawyku państwa i samo­
stanowienia narodów — emigracja musi 
być zjawiskiem poczęści archaieznem, niemal 
sztucznem.

POLITICUS.

patrjdtyczne 1 nie da się już kusić złudnym 
bolszewickim obietnicom, bo je poznał.

Nawiasem dodam, że wątpię, czy pisma 
Żeromskiego, zwłaszcza te sprzed r. 1918, 
wpłyną, obecnie na pokrzepienie ducha, tak 
nam teraz potrzebne, bo „Popioły“, „Wierna 
rzeka1, - „Duma o hetmanie“, w której 
wielki Żółkiewski poniża się przęd warchołem 
Zborowskim, raczej odbierają otuchę i wiarę 
w powodzenie, niż je podnoszą.

Dodam, że znakomite „Wesele“ Wyspiań­
skiego i „Warszawianka1' — obecnie raczej 
pognębiają wyobraźnię niż budzą energję i 
ufność.

Wybitny członek Stronnictwa Narodowego 
M. Em. R. (Gleniarg) pisze :

Po przeczytaniu artykułu Pana pośpieszam 
wyrazić Panu uznanie za trafność przedsta­
wionych tam poglądów i tez. Sam chłop­
skiego pochodzenia, nie cierpię tych wszyst­
kich inteligentów, którzy rozczulają się 
nad ludem i patronują mu na każdym 
kroku. Lud polski wyśmiewa często te 
zapędy i nie domaga się niczego innego 
niż tylko normalnego traktowania go w 
życiu państwowem — t. zn. dobrej polityki 
rolnej, możności nabywania ziemi, opłacal­
nych cen na zboże i t. d., dostępu młodzieży 
wiejskiej do rzemiosła, handlu i przemysłu 
i szkół, dobrych dróg, swobody w wyborze 
wójta i posła, a wreszcie satysfakcji moralnej, 
że Polska rządzona jest dobrze, przy jego 
współudziale i trosce, a biurokrata polski 
szanuje w nim człowieka i obywatela. Po­
prostu chłopi chcą być normalnymi Polakami 
w normalnem, przyzwoitem i rozwijającem 
się państwie polskiem, bez legend, elit i t. p. 
„kantów“.

Żeromski jest dobry do jednorazowego 
przeczytania ; życie w atmosferze żerom- 
śzczyzny jest nieznośne szczególnie dla ludzi 
pochodzenia chłopskiego, którzy są wrażliwi 
na bohaterstwo, ale nie cierpią pozy.

Przypuszczam, że różnimy się w wielu 
innych sprawach, i właśnie dlatego śpieszę 
z pochwałą wtedy, kiedy się zgadzam, a 
temat jest ważny.

Tuż. Br. W. (Rothesay-Bute) pisze:

Artykuł Pana sprawił mi tyle prawdziwej 
radości że pozwalam sobie serdecznie po­
dziękować zań Panu.

Jest to bodaj pierwszy głos tego rodzaju, 
głos człowieka wolnego — bez urazu, bez 
kompleksu niższości.

A śledząc zarówno prasę jak i inne wystą­
pienia, zagłębiałem się w coraz większy szary 
smutek — nigdzie nie widziałem ani też 
nawet wyczuć się nie dało człowieka.

Dopiero słowa Pana, proste, mądre, praw­
dziwe —- dały mi nadzieję że przecież nie 
wszyscy, że przecież jest chociaż jeden.

Chociaż jeden — to nie jest dużo, ale jak 
na nasze stosunki, to dużo.

Jeszcze raz serdecznie dziękuję.

OSOBY posiadające egzemplarze „Wiado­
mości Literackich11 proszone są o po­

rozumienie się z redakcją „Wiadomości 
Polskich“: 36, Great Russell Street (tel. 
MUSeum 2563 albo 2346).

KORESPONDENCJA
0 KLUBIE „GĄSIENICA“

D o redaktora ,, W iad o mości P olskich“

W nr. 35 „Wiadomości Polskich“ w 
rubryce,,Rozmaitości11, umieszczono wzmian­
kę o klubie „Gąsienica11. Jako członek 
tego klubu od r. 1937, chciałbym sprostować 
pewne nieścisłości.

Klub ten jednoczy wszystkich ludzi, 
którzy wyskoczyli ze spadochronem z samo­
lotu, zmuszeni do tego uszkodzeniem samo­
lotu.

Jedno tylko jest zastrzeżenie, którego 
udowodnienia bardzo się przestrzega i dopil­
nowuje — skok musi być ostatnią deską 
ratunku dla załogi samolotu.

Istnieją dwa lokale klubowe (w Ame­
ryce i w Anglji), członkostwo jest bez­
płatne, a nawet członek pozostający bez 
środków utrzymania, otrzymuje zasiłek wy­
starczający na życie, gdyż na koszta klu­
bowe idzie pewien procent z dochodów 
fabryk spadochronów systemu „Irving“.

W Polsce było kilkunastu członków klubu 
„Gąsienica11, przeważnie spośród personelu 
lotnictwa wojskowego.

CZESŁAW KIERZKOWSKI.
*

Kpr. podch. Andrz. Brz. Rękopis przejrzy 
firma M. 1. Kolin (36, Great Russell St., 
London, W.C.l).

Inż L. Z. w Blackpool. List wysłaliśmy 
(Glasgow G.P.O., Polish Camp X, oddział 
117).

Pik. Wł. L. Dziękujemy ; zamieścimy.
Por. Z. P. Uwagi Pana Porucznika prze­

kazaliśmy Grabcowi. Grabiec jest pseudoni­
mem plutonowego Ksawerego Pruszyńskiego, 
odznaczonego za udział w kampanji norweskiej 
krzyżem walecznych.

Kpt. A. J. Zamieścimy ; prosimy o po­
danie nam Swego imienia.

W. E. M. w Chiropee Falls (Mass.). Nu­
mery okazowe wysłaliśmy.

Edm. St. Urb. w Meksyku. Zamieścimy 
(w skrócie). Za miłe słowa dziękujemy.

P. G. w Glasgow. Kartę przekazaliśmy 
(Ivor Court, Gloucester PI.).

H. Hr. w Glasgow. List przesialiśmy 
(G.P.O. London, O.R.P. „Burza“).

W. B. w Glasgow. Przekazaliśmy (Strat­
ton House, Stratton St.).

M. I. Erh. w Blairgowrie. Marja Kuncewi­
czowa napisała w tej sprawie list do redakcji.

KONKURS NA SZTUKĘ 
0 OBRONIE WARSZAWY

Zarząd Polskiego Klubu Literackiego 
(P.E.N. Club) ogłasza konkurs na sztukę 
teatralną w dowolnej ilości aktów, której 
tematem byłaby obrona Warszawy.

Za najlepszą sztukę P.E.N. Club wjznacza 
nagrodę pieniężną w wysokości £50.

Warunki konkursu. —
1) Konkurs otwarty jest dla wszystkich.
2) Termin nadesłania p-tuki upływa dn. 1 

marca 1941 r.
3) Rękopisy (o ile możności przepisane na 

maszynie) naizy nadsyłać pod adre­
sem : Polsk 'P-E-N. Club, 55, Princes

. Gate, Lori'-’’1’ S-W.,7. Do rękopisów 
zaopatrzoych godłem należy dołączyć 
zamknięt kopertę z wypisanem na 
niej go<®m i zawierającą imię, naz-

4) Prawa autorskie sztuki nagrodzonej 
pozostają wyłączni własnością autora.

5) Jury konkursu ’skinąć sij będzie z. 
pięciu członków ; tftech w/bierze za­
rząd PE.N..Clubu, (o jedrym mini­
sterstwo spraw wojskovych traz mini­
sterstwo informacji i dtkum»>+»cil •

19NEW EUROPE CIRCLE“
Dn. 21 listopada b. r. minister Zaleski 

przemawiał w „New Europę Circle“ o 
Polsce w dobie obecnej wojny.

„New Europę Circle“ jest organizacją 
skupiającą w sobie młodsze pokolenie krajów 
okupowanych przez Niemców. Należą tu 
przedewszystkiem Polacy, Czesi i Słowacy, 
ponadto Francuzi, Holendrzy, Belgowie i 
Norwegowie. „New Europę Circle“ dąży 
do stworzenia terenu swobodnej dyskusji na 
temat urządzenia Europy powojennej. W 
związku z tem oficjalni przedstawiciele 
krajów sprzymierzonych, na zebraniach pub­
licznych będą, mówili o swoicli krajach. 
Pierwszy przemawiał czechosłowacki minister 
spraw zagranicznych Jan Masaryk.

Pełna nazwa organizacji zawiera dodatek : 
„Stowarzyszenie b. Uczniów i Przyjaciół Cze­
chosłowackiej Szkoły Letniej w Tatrzańskiej 
Łomnicy“. Tak szeroka nazwa tłumaczy 
się tem, że stowarzyszenie, składające się 
w swym zasadniczym zrębie z Czechów, 
Słowaków i Polaków, postanowiło podjąć 
piękną tradycję podtatrzańskiego ośrodka 
dyskusyjnego, poświęconego badaniom za­
gadnień europejskich. '

PROF. WACŁAW LEDNICKI NA 
UNIWERSYTECIE COLUMBIA

Profesor Uniwersytetu Jagiellońskiego 
Wacław Lednicki prowadzi w ciągu bieżą­
cego roku akademickiego wykłady z zakresu 
literatury polskiej na Uniwersytecie Co­
lumbia. Tematem wykładów prof. Led­
nickiego są wielcy romantycy polscy (Mic­
kiewicz, Słowacki, Krasiński) oraz powieść 
polska drugiej połowy XIX w. Pierwszy 
wykład odbył się dn. 26 października.

BIBLIOTEKA POLSKA W LONDYNIE
Tow. Polskie w Londynie (11-13, Park 

Way, Camden Town) uruchomiło w tych 
dniach bibljotekę polską dostępną bezpłatnie 
dla wszystkich Polaków (beletrystyka, 
książki dla młodzieży, dział popularno­
naukowy). Wypożyczalnia czynna jest w 
poniedziałki, środy, piątki, w godz. 4—6 pp. 
Dojazd koleją podziemną do Camden Town 
Station i autobusami 3, 24, 27, 74, 68, 137, 
139.

Koło Opieki nad Żołnierzem w Londynie 
prosi czytelników ,,Wiadomości Polskich 
o odnoszenie przeczytanych numerów do 
Kola Opieki nad Żołnierzem, 53, New 
Cavendish St., London, W.l, celem przesy­
łania ich do obozów i szpitali, gdzie znajdują 
się żołnierze-Polacy. Biuro Koła Opieki 
nad Żołnierzem czynne jest we środy i

piątki w godz. 11 — 12.

Bed aktor : ZYGMUNT NOWAKOWSKI
Printed in Great Britain for M. I. Kolin 
(Publishers), Ltd., by Williams, Lea & Co., 
Ltd., Clifton House, Worship Street, E.C.2; 
Published every Wednesday at 36, Great
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EDWARD SŁOŃSKI

Wiersze ze zbioru „Ta co nie zginęła“
TA CO NIE ZGINĘŁA

1
Rozdzielił nas, mój bracie, 
zly los i trzyma straż —
■w dwóch wrogich sobie szańcach 
patrzymy śmierci w twarz.

W okopach pełnych jęku, 
wsłuchani w armat huk, 
stoimy nawprost siebie — 
ja — wróg twój, ty — mój wróg!

Las płacze, ziemia płacze, 
świat cały w ogniu drży...
W dwóch wrogich sobie szańcach 
stoimy — ja i ty.

2
Zaledwie wczesnym rankiem 
armaty zaczną grać, 
ty świstem kul morderczych 
o sobie dajesz znać.

Na nasze niskie szańce 
szrapnelów rzucasz grad 
i wołasz mnie i mówisz :
— To ja, twój brat... twój brat! -

Las płacze, ziemia płacze, 
w pożarach stoi świat, 
a ty wciąż mówisz do mnie :
— To ja, twój brat... twój brat !-

O nie myśl o mnie, bracie, 
w śmiertelny idąc bój, 
i w ogniu moich strzałów 
jak rycerz mężnie stój !

A gdy mnie zdała ujrzysz, 
odrazu bierz na cel 
i do polskiego serca 
moskiewską kulą strzel.

Bo a'Ciu-> na jawie widzę 
i co noc m ¿ni, 
że TA CO vIE ZGINĘŁA 
wyrośnie z na.,^j krwi.

Tześniu 1914.

SZŁY TĘDY PD ki

Szfy.tędy puki kozackie,
orcyha szła Ady mcfy 
płckały pieśni soldackie 
pąj oknert przez całą noc :

I—Gdzie wasze żony i siostry, 
mołojcy z dalekich stron ?

■— Karabin i bagnet ostry, 
to nasze żony i siostry 
i step i błękitny Don !...

— Gdzie wasze grody i sioła, 
kolebka wasza i schron ?
— Na bój ojczyzna nas woła, 
tam nasze grody i sioła
i step błękitny i Don !...

Dzwoniły szable kozackie 
melodję do prostych słów, 
i w mroku pieśni soldackie 
to rosły, to milkły znów...

Nie mogłem zasnąć do rana, 
wstawałem i chciałem biec, 
o ziemio moja kochana, 
ojczyzno moja bez miedz !

Jakoż mam iść ciebie bronić, 
za ciebie dać moją krew, 
jakoż mam szablą zadzwonić, 
wsiąść na koń i rzucić zew,

gdy ty bez kopców, bez granic, 
otwarta ze wszystkich stron, 
w tych pieśniach z kozackich stanic 
zgubiłaś wielki swój ton ?

Gdzie pójdę, na jakim szlaku 
śmiertelny dziś stoczę bój, 
ja — żołnierz spod twego znaku, 
pancerny towarzysz twój ?

Sczerniały mi w bojach lica, 
śmierć niosę — śmierć w sobie mam! 
,.Bogarodzica, Dziewica,
Ty ziści i spuści nam !“.

1 znowu dźwięk szabel ostry 
przypłynął ze wszystkich stron !
— Gdzie wasze żony i siostry 
i step i błękitny Don ?...

O, Polsko, dotąd mi jęczą 
te głosy — to los, nasz los ! ■— 
Gdzież szable, które tak dźwięczą 
jak ostrza twych chłopskich kos ? 

Gdzie są te szable ?
Gdzieś blisko,

gdzieś przy mnie wre krwawy bój... 
Kowalu, rozpal ognisko 
i polską szablę mi kuj!

11 października 1914.

NA ZGLISZCZACH

Te pola, które deptał 
i ogniem orał wróg, 
chabrami i rumiankiem 
zasieje z wiosną Bóg.

Porosną wonnem zielem 
żołnierskie groby wkrąg, 
zadzwonią ostre kosy 
śród naszych pól i łąk.

I chabry i rumianki, 
wieńczące każdy grób, 
żołnierzom, co polegli, 
pokłonią się do stóp.

Pokłonią się niziutko 
tym smutnym grobom wkrąg 
od tej podartej zićmi, 
od tych zdeptanych ląk.

Te domy, które burzył 
morderczym ogniem wróg, 
powoli odbudować 
pomoże dobry Bóg.

Na zgliszczach, co wystygły 
we mgle jesiennych słot, 
zadzwoni lekka kielnia, 
uderzy ciężki młot.

Tak stare nasze smutki, 
radości, łzy i śmiech 
wniesiemy w nowe kąty, 
w podcienia nowych strzech.

Piastowym obyczajem 
gościowi u swych wrót 
pod lipą postawimy 
sycony z plastrów miód.

I opowiemy, kreśląc 
na czołach krzyża znak, I

STEFAN ŻEROMSKI

SEN O SZPADZ
Kiedy oficer japoński, skazany! na 

rozstrzelanie przez cudzoziemczy są«. go­
lowy za służbę dla swego kraju, był 
zapytany przed egzekucją, co chce uczynić 
ze znalezionemi przy nim pieniędzmi' czy 
nie jest zgodne z jego wolą, żeby pieuądze 
te odesłać jego dzieciom—rzekł: „Pieriądze 
przeznaczam na rzecz międzynarodowej 
instytucji Czerwonego Krzyża, a > los 
dzieci inóiełi tiłe’ mani potrzeby się tro-" 
kać.igdyż po mej śmierci mieć je będzie 
w swojej pieczy — Mikado".

Usłyszawszy tę prostą odpowiedź, 
wzdrygnął się w duchu świat zniłazem- 
niały, tern większym zdjęty zaciekiem, 
że japońska sprawa była wygrana. '

Poza tobą, żołnierzu polski, gdy samotny 
na haku szubienicy zawisasz, gdy lelisz w 
krwawy skazańca rów, z sercem zesfrzeła- 
nem od kul sołdackich, gdy dogasasz ¡towol- 
nem straceniem w stepie Sybiru — nie po­
wiewa sztandar dalekiej potęgi. Pozą tobą 
niema nic. Za tobą tylko dół wykopany 
na miarę twojego trupa. Przed tobą!'stoją 
armje. Twoich dzieci nie nakarmi, gdy 
skonasz, niczyja miłość. Wyprą się ciebie 
ziomkowie, zapomną współmieszkańcy, 
ponieważ w sercu ich nie trwa długo 
uczucie, a myśl, jak dawno dawno 
wykryto, nie trwa godziny. Toteż dzieci 
twe przyjmuje rynsztok, schronieniem bę­
dzie im—jako się przydarzyło — kloaka, a 
nożowiec, skoro podrosną, będzie im mist­
rzem. Świat bliski i świat daleki nie wsłucha 
się w rapsod twojego skonu z zachwytem, 
gdyż nie jest twoja sprawa wygrana!

Rozwarła się wielka brama... Z głębi 
murów olbrzymich, zadymionych sadzą, 
wyszedł na ulice wielki ludzki tłum. 
Wyszedł odrazu, wywalił się jak bryła. 
Powiewała nad nim czerwona chorągiew, 
płótno we krwi zmaczane. Proste drzewo 
tkwiło w jakowychś dłoniach wyschnię­
tych, sękatych, z czamemi pazurami. 
Zdawało się że dłonie te, to szpony ptasie 
co pochwyciły i trzymają zdobyty łup. 
Poniżej dłoni widać było na suchych gna­
tach dwa brudne mankiety z ordynarnemi 
spinkami. Dolny brzeg i koniec czrwo- 
nego płótna lewą ręką unosiła ku górze 
kobieta, obwiązana chustką wełnianą. 
Na prawej ręce dźwigała niemowlę, któ­
rego główka, wyłaniające się z chusty 
matczynej, tkwiła ponad odkrytemi gło­
wami.

Wokół sztandaru tłoczyły się w pośpiesz­
nym marszu figury sczerniałe, rude, po­
żółkłe, ludzie o skórze lic tęgo wydębionej 
dymem, kwasami, sadzą i smrodem. Szli 
mężowie o, oczach doskonale wyźganych 
pracowitemi igłami porządnej pracy, o 
trzewiach wyżartych cd chorób, o ner­
wach, których szaleństwo ucisza wódka. 
Wszyscy byli odziani w tandetne miejskie 
gałgany, kupione w sklepach starzyzny. 
Ich tużurki, marynarki, żakiety, „rading- 
coat"y, były gałgańskiem naśladowaniem 
odzieży ludzkiej, podobnie jak ich głowy, 
złupione przez pracę, obrzydłe od biedy, 
spotniałe cd trudu, były karykaturą 
kształtu ludzkiego.

Skoro pojawili się w ludnej ulicy, gdy 
na jej tle bezbarwnem zakwitł krwawy 
kwiat, ludzie — normalni „obywatele“, 
zaczęli pomykać na prawo i na lewo, wtył i 
naprzód. Jedni zapadali w bramy tak 
momentalnie, jak znika widmo starego

o tej co nie zginęła, 
a której wciąż nam brak !

29 listopada 1914.

SEN O SZPADZIE
Do mego syna

Gdy dym pożarów słońce gasi 
i coraz krwawszy huczy bój, 
ty mnie nie pytaj, czy to nasi, 
czy to nie nasi, synu mój !

Ty mnie nie pytaj, kto zwycięża, 
czyj tryumfalny słychać śpiew — 
naszego niemasz tam oręża, 
chociaż się leje nasza krew.

O synu mój, na wszystkich frontach, 
od płowej Wisły aż po Ren, 
przy zapalonych stojąc lontach, 
my swój o Polsce śnimy sen.

Niszczeją grody, płoną wioski, 
świat cały — ognia krwawy słup, 
a chłop poznański i krakowski 
kładą się u wrót naszych w grób.

A my ? O los nasz zbądź się troski /■ 
I nas dosięgnie krwawy cios !
Wszak celnie strzela chłop krakowski, 
kiedy się Polski waży los.

Lecz, synu, nie mów nic o zdradził 1 
To w niemilknącym huku dział 
nasz sen rycerski, sen o szpadzie, 
wreszcie się dzisiaj jawą stał.

3 marca 1915. '

Toteż twe bohaterstwo wyższe 
niźli japońskiej Przeciwko tobie za >zere, 
gami żołdaków —- jest wszystko. Niechęć 
trwoga, nienawiść, wrzaski dziedziców, 
bicie we dzwony fabrykantów, tajne in­
trygi tchórzów i ciemna niewiedza nędzy. 
Przerażone oczy narodowej santóniewóiiŻ 
spoglądają na ciebie ze szpar, ze szczelin,] 
zza węgłów i z dymników. Nienawiść 
wszystkich, komu niepotrzebna je t wspa­
niałość duszy, moc, nieustraszoność wytę­
żonego ramienia, zdeptanie za cenę śmios 
gronostajów tyranji —; zmawia siena 
ciebie z wypróbowanemi doktrynami laj- 
daczałej filisterji, wzywa na pomoc sryt 
i wymowę ścierwa dziennikarskiego i niok, 
zalegający niziny. W trop twoich męjeń- 
skich kroków, które stawiasz przehgle 
jak lis, cicho jak widmo, idzie zbrodruz, 
naśladujący twój gest i — imię.

Twoja dola — to konać za święte ,ee, 
a konać bez ostatniej pociechy męż;go 
człowieka : — bez sławy. Ale ty niidla 
sławy wyszedłeś ! Posłałeś siebie im, 
ażeby świat, wbrew woli świata, wy<jzeć 
spod skinień berła nocy. Twoje zadań — 
to niweczyć przemoc człowieka nad ?ło- 
wiekiem, spod męki ciał wydobyć dcha 
ludzkiego, osadzić wśród ludzi mił<ć i 
prawo do szczęścia. Dlatego wyzwał na 
rękę łuk i koronę świata. Więc bok 
męczeńskiego twojego słupa, dla tern 
większego urągowiska stawiają słup] — 
łotrów. Wyszedłeś w najciemniejsz; je­
sienną noc, gdy huczał wicher i bił dezcz, 
a my wszyscy, dwudziestomil jonowy nród,

NAGI BRUK
Hamleta w teatrze ; inni sunęli w;duż 
murów niepodobni do samych siebie, kia 
obraz cieniów łatami czarnoksięskej. 
Byli tacy, co stawali nieruchomo jod 
murem z zamrużonemi oczami i z wc|g- 
niętym w płuca oddechem, jak gdfcy 
w oczekiwaniu, że ściana się rozstpi, 
pochłonie ich i wybawi.

Dokoła idącego zastępu zatoczyłasię 
pusta sfera powietrza. Szli sami. I simi 
naturalną siłą tworzyli z siebie krąg cqaz 
bardziej spoisty. Kiedyniekiedy i z tjgo 
kręgu odpadał człowiek. Jak pacyia, 
urwana od wirującej bryły, leciał po ltiji 
stycznej i ginął w zaułku, nikł w branie, 
ogarnięty przez litościwe objęcie, psez 
macierzyste łono muru.—Maszerujmy 
dalej, ściskali się korpusami ciał coaz 
szczelniej, coraz mocniej, coraz bardzej. 
Wspierali się ramiony i szukali podniity 
w ich dreszczu.

Bicie serc stało się jedno.
Pieśń o czerwonym sztandarze zlatywfła 

z ich warg zdrętwiałych i rwała się jaz 
wraz. Co ją ze zduszonej piersi wysiepili, 
jak obosieczny miecz, co wyrzucili strifę 
spomiędzy zwartych zębów, to się nagle 
rozsypała, jak lotny piach, w lipne 
wyrazy, w tony i dźwięki...

Naprzodzie, o krok przed tłumem, sledł 
oberwany szewc, w krótkich portkich, 
wygniecionych kolanami, wygniłych w 
kroku, w smokingu, na jedwabnej ongi 
podszewce, spiętym na brzuchu agrafką, 
i w czerwonym szaliku na szyi. Pijacka 
jego twarz była zsiniała, nos popielaty, 
oczy skostniałe z zachwycenia. Śmiał 
się na cały głos chichotem, od którego 
słuchaczom kolana drżały, śmiał się na­
reszcie, śmiał się raz szczerze, wzamian' za 
całe swe sobacze życie. Wołał, wyma­

KTO CIEBIE CHCIAŁ, 
TEN WIERZYŁ...

O Polsko, Polsko, Polsko, 
kto ciebie chciał, ten wierzył, 
że dobry Bóg się z tobą 
w te krwawe dni sprzymierzył.

•
Kto ciebie chciał ?... Nie pytaj, 
czy chcących było wielu — 
żołnierskie policz groby 
od Brześcia do Wawelu,

junakom zajrzyj w oczy 
aż tam pod Białowieżą 
i wiedz, że tacy sami 
w żołnierskich grobach leżą.

Że ledwie polska szabla 
u naszych bram zadzwoni, 
ci, którzy nie wierzyli, 
uwierzą tak jak oni...

I staną pod- twym znakiem 
w żołnierskiej szarej zbroi, 
ci wczoraj niewierzący 
dziś już mściciele twoi.

O, Polsko, Polsko, Polsko, 
łuny się wkoło szerzą, 
na gruzach twierdz zdobytych 
zwęglone trupy leżą.

Lecz patrz — już dzień twój świta 
ktoś w ogniu dział i w dymie 
krwią własną na sztandarach 
twe święte kreśli imię.

spaliśmy w swych sypialniach, pokojach, 
.izbach, poddaszach i norach podziemnych 
kamiennym snem niewolników. Wysze­
dłeś, jak przemytnik, obnażony do pasa. 
Na plecach dźwigałeś składowe części dru­
karni. Byłeś obładowany pismami, zwia­
stującemu wyzwolenie ciał i duchów. W 
lewej ręce trzymałeś żerdź, którą w 
ciemności szukałeś obieszczyka, strzegącego 
granic ziemi, w prawej niosłeś rewolwer, 
gotowy do strzału. Tak przebywałeś gra­
niczne rzeki. Szedłeś w kraj boso i 
krwawiąc nogi. Tej to nocy przyniesiona 
została Niepodległość do tego kraju nę­
dzarzy ducha, popychanych pięścią obcego 
żołdaka. Tej też nocy przyniesiona została 
deklaracja praw świętego Proletarjusza, 
które zdeptała przemoc bogaczów. Przy­
niosłeś wtedy bezcenne zwitki polskiego 
zakonu od zaklęsłych, emigranckich mogił. 
Przyniosłeś „drugą strunę“, zerwaną z lutni 
nieśmiertelnych. Stąpiwszy na ziemię 
rodzoną, poszedłeś za jękiem ludzkim. 
Było ci drogowskazem stękanie pracują­
cego człowieka. Ci, o których nie wiedziała 
Ojczyzna, ci, których trudem pasł się 
świat, znalezieni zostali przez ciebie, 
podźwignięci, wezwani i złączeni w towa­
rzyski obóz bojowników o wolność.

Któż dziś policzy te czoła płonące, które 
zastali! mróz Sybiru? Kto przebrnie 
objęciem przez ogrom tego cierpienia, 
które zniósł w kajdanach socjalizm polski? 
Kto zmierzy długość drogi, którą w 
śniegach, po grudach i moczarach wygnania 
wydeptał ?

chując zzieleniałym kapeluszem ku górnym 
piętrom, ku widzom z balkonów : „Schodź, 
burżuaza, na dół. Pięknie do spaceru 
prosimy“.

Kobieta, idąca w środku i ręką podtrzy­
mująca sztandar, miała na twarzy wyraz 
spokoju, jasności, możnaby powiedzieć — 
wyraz łaski. Widać było zdaleka jej 
twarz głupią, natchnioną miłością. Podno­
siła coraz wyżej rękę i coraz wyżej, 
pewnie odruchowo, podnosiła dziecko. 
A może nie, może nie odruchowo. Może 
w tych minutach wiedziała co czyni. 
Może je naumyślnie pokazywała światu 
podłemu. Piwniczne dziecko miało twarz 
posępną, blado-czamą, spojrzenie gniewne 
i groźne.

Czemuż je miała kryć?
Żeby się chowało w rynsztoku Ojczyzny ? 

Żeby rosło w pośród czarnych ścian 
piwnicy, po których ciecze wilgoć wieczna? 
Żeby oddychało kwaśnem, kapuścianem 
powietrzem i smrodem nocnych wspólnych 
legowisk? Żeby żyło bez powietrza, bez 
światła, bez strawy ludzkiej, w kącie, 
gdzie się tłoczy i morduje, zaraża choro­
bami i zbrodniami stado wdeptane w 
ziemię ? Żeby jego światem było podwórze, 
gdzie powietrze, to wapienny pył i 
zgniły kurz, a jedyny widok, to czarne 
cegły? Miała czekać, aż' podrośnie i 
stanie się zeń młodociany włóczęga, ulicznik 
znający od maleńkości wszystkę rozpustę 
wielkiego miasta i wszystkie jego taje­
mnicze zbrodnie ? Miałaż czekać, aż 
pocznie żebrać po chodnikach, któremi 
chodzą weseli panowie i cudnie strojne 
panie? Miałaż patrzeć, jak go będą 
ścigać, łapać, trzymać w kryminałach, 
kuć w żelaza za jakieś nieznane jej 
zbrodnie ? Miałaż czekać na chwilę, kiedy

Ktoś krew swą żyzną rosą 
na twoje rzuca piaski...
— Niech będzie cześć i chwała 
żołnierzom z Bożej łaski ! —

22 sierpnia 1915.

JUŻ JĄ WIDZIELI IDĄCĄ...
Już Ją widzieli idącą 
żołnierze w naszych okopach — 
koronę miała na głowie 
i krew zakrzepłą na stopach.

Już Ją widzieli idącą 
w przedśmiertnych swoich tęsknotach 
ci, którzy z ran umierali 
w poleskich borach i błotach.

Widzieli Ją i mówili, 
że tędy droga Jej bieży, 
kędy rząd mogił żołnierskich 
bez krzyżów gdzieś w polu leży.

Widzieli Ją i mówili, 
że z łun wyrosła czerwonych, 

żołnierskich głodów i chłodów 
z zasług niezapłaconych.

z
i z

Widzieli Ją i mówili...
Wieść coraz dalej się szerzy... 
— Czyżby naprawdę wyrosła 
z serc tych zabitych żołnierzy ? -

Wieść coraz dalej się szerzy, 
idzie po wioskach i dworach — 
Już Ją widzieli idącą 
bartnicy i drwale w borach.

Sząrpie dziś jego cześć i jego nieskalany

tyvmia ogniów idei .żyje. Naśladując 
siejaczów, łączy szlachetny cień żołnierza 
z widmem łotra, który po śladach idzie i 
chwyta łup. Tęsknem echem, żołnierzu 
odbijają się kroki twoje w tajniach ludu, 
jak echo odbija się w lesie. Jak echo w 
mrokach lasu — zamierają. Lecz ty sam 
Jesteś-hidem, i kr ewTwcud lud wsiąka. ’ 
Na wystygłych kałużach krwi, w dzie­
wiczych tajniach wyrastają cudne legendy, 
Jakich jeszcze Polska nie miała. Budzą się 
w duszach sny o pióropuszu sławy...

Bo tylko poezja polska nie opuści cię,“ 
nie znieważy, żołnierzu ! Ona jedna nie 
zleknie się twoich snów i twoich czynów. 
Gdyby nawet sprawa twoja była przegrana 
—-lona wiary’ ci dochowa. Ujrzy i spa­
mięta dnie twe i noce, mękę, wysiłek, trud 
i skon. Złoży ona twą głowę, stłuczoną 
sołdackiemi kolbami, na wezgłowiu z naj­
cudowniejszych wierszy, które dla ciebie 
jednego wyjmie po latach z przepychu 
prastarej mowy. Nakryje twój nagi trup 
bez złotego pasa i czerwonego kontusza, 
gdy go lud łódzki z pospółncgo dołu 
wielekroć wykopie, żeby mu dać sosnową 
trumnę, to jedno co lud dać może, płasz­
czem dostojeństwa, utkanym z najcudow­
niejszych barw sztuki, nakrytym. W twoje 
ręce skostniałe i dopiero w śmierci bezsilne 
włoży złoty swój sen, sen tyłu pokoleń 
młodzieży, sen o rycerskej szpadzie.

Rok 1995.

jedyną jego rozkoszą stanie się wódka i 
zarażona dziewka? Miałaż czekać aż 
wyrośnie ha nożowca lub pracownika, co 
wysiepawszy całe ciało w fabrykach dla 
zysku panów, zamrze śmiercią spracowa­
nego konia, z niewiadomej choroby, 
zgonem nędzniejszym od bujnego zgonu 
nożowca? Któż wie? Może w onej 
chwili wzdychała, że woli go zanieść na 
krwawą ofiarę czystego ciałem i duchem, 
istność nieskalaną, niezmazaną, świętość 
duszy swej, wykarmioną krwią spod 
serca, własność jedyną na tym pa­
dole, dzieciątko jasne, zanim je świat 
odedrze od łona, pochwyci w szpony, 
strawi w szczękach swych wszechmocnych 
i rzuci jej pod nogi jak łachman gnijący...

Zupełna pustka stała się w ulicy. 
Nagie ściany domów, zamknięte okna, 
zatrzaśnięte drzwi i nagi bruk.

Nagi bruk...
Z poprzecznego zaułka wyszedł niespo­

dziewanie jakoby ruchomy odłam muru. 
Szynele koloru skostniałej ziemi, żółtawe 
baszłyki, niby skiby roli podoranej.

Na ten widok wyrwała się z pęt i 
wybuchła pieśń. Stała się okrzykiem 
wolności, wydartym z głębiny ducha 
wielkiego ludu. Niby z otchłani lecąca 
strzała, której żeleźce dymi się jeszcze od 
krwi, padła w pustą ulicę i w nastawiony 
połysk karabinów.

Popchnięty od ducha zachwytu, natch­
niony posłannictwem, tłum zrósł się w 
jedną bryłę. Stał się męstwem, które 
śmiercią pogardza. Szedł niezachwiany, 
wyniosły, ślepy i głuchy, żywy pocisk, 
torujący drogi wolności.

STEFAN ŻEROMSKI.
Rok 1906.

Grajkowie i pastuszkowie 
już dla Niej, kiedy szła tędy, 
w spalonych chatach śpiewali 
swe nieuczone kolendy.

I tam, gdzie jeszcze nad ranem 
śmiertelne świstały kule, 
wieczorem stary pasiecznik 
z melissą obchodził ule.

I tam, gdzie wczoraj śmierć była, 
dziś pieśń pod niebo się wzbija :
—• Bogarodzica, Dziewica,
Bogiem sławiona Maryja !

18 stycznia 1916..

DO ROSJI
Wielkaś ty była i ciemna, 
w mrokach gubiłaś swe kształty — 
od Sachalinu do Niemna, 
od Archangielska do Jałty.

Biednaś ty była i bosa 
i głodna na czarnej ziemi, 
choć olśniewałaś niebiosa 
cerkwiami złotogłowemi.

Od posad tobą do pował
trząsł Stieńka Razin z Jermakiem,
Piotr Wielki ciebie budował,

. swym carskim zbijał kułakiem.

Trzeszczały łby pod razami, 
chyliły się aż do ziemi...
— Zmiłuj się, zmiłuj nad nami, 
rabami twemi, grzesznemi. —

Carom, i Bogu na chwałę, 
skąpana, w schizmach kacerskich, 
tyś świeczki żółte i białe 
paliła w ławrach Pieczerskich.

I mdłe płomyki pełgały, 
pod dziki chichot szatanów, 
a tobie w mózg się wsysały 
upiory Groźnych Iwanów.

Więc biłaś w cerkwiach pokłony, 
kułaś kajdany i kraty, 
batami smagałaś dzwony,, 
na Sybir wlokłaś arnum.

I rosiaś tak, rosłaś, ciemna, 
zakiti, zukrato rana,

Soi
modląca się a pijano.

Dziś nie ta ty, choć ta sama, 
jednaka czynów twych miara — 
car w turmach niewolił chama, 
cham zatłukł kolbamtircara.

I dziś ty bez cara, carska 
i ciemna, tak samo ciemna, 
ziemio słowiańsko-tatarska 
od Sachalinu do Niemna !

12 września 1918,

NIEMIEC
Bił pejczem Żydów w miasteczku, 
gdzie pełnił wojskową straż, 
na ludzi z psami polował, 
matkom więzionych pluł w twarz.

Rabował lasy i pola,
wywoził wszystko co mógł —■ 
i Boga wywiózłby z Polski, 
gdyby surowcem był Bóg.

Dziś przypiął znaczek czerwony, 
który w kuferku swym miał — 
i naraz z junkra pruskiego 
kamratem dobrym się stal.

1918.

NAD POLSKIEM MORZEM
Szumi błękitne morze, 
bije skroś śnieg i szron :
— Skąd wy żołnierze mili, 
z jakich idziecie stron ? —

— Od Polski my tu przyszli, 
od Karpat i od Tatr, 
choć w drodze wiał nam w oczy 
mrożący, ostry wiatr.

— Od Polski my tu przyszli, 
sam dobry Bóg nas strzegł, 
a płowa Wisła wiodła 
na twój ojczysty brzeg.

Huczy wzburzone morze, 
rozbija się u tam...
— Czemuż was nie przywiodła 
do starych Gdańska bram ?

Jak piorun na bagnetach 
lutowe słońce drży...
— Do morza z Polski mogą 
dopłynąć tylko kry. —

Zerwał się wicher z morza, 
skoczył na brzeg jak lew...
— Popłynie jeszcze Wisłą 
do morza żywa krew... — t

Puck, 10 lutego 1920. 

EDWARD SŁOŃSKI.
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